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Kiedy po latach wojny i długoletniej 

okupacji powstawać poczęło z gruzó•v 
niepodległe Państwo Polskie - ciężka by 
ła jego sytuacja wewnętrzna i zewnętrz-
na. 

Zniszczenia wojenne, dewastacja ma· 
jątku narodowego, zgliszc-za miast i wsi 
polskich, nieistniejący skarb, wyludnienie 
osiedli ludzkich - to były pierwsze ełe· 
menty Odrodzenia. 

Jest niewątpliwą zasługą demokracji 
polskiej, że w tych tragicznych warun· 
kach postawiła sobi€ wyraźny c-el odbu
dowy i celu tego w krótkim okresie dwu· 
letnim dopię\a. Jest niewątpliwą zasługą 
ludzi, którzy w ramach „tymczasowości" 
dokonali olbrzymiego wysilku dla jaknaj
szybszego zaleczenia ran zadanych woj
ną - mimo intryg przeciwników poli
tycznych. 

Przeciwnicy szermowali przeróżnymi 

argumentami. 
Negowano wszelkie osiągnięcia, za-

przeczano wszelkim symptomom poprawy 
bytu, umniejszano wyniki odbudowy, pod
ważano stanowisko Rządu Tymczasowe
go nazewnątrz, kwestionowano nawet 
polskie granice uic-hodnie, szerzono po· 
głoski o „17 republice" i „dyktaturze pro· 
letariatu" ... 

Aż przyszedł dzień 19 stycznia. Przy
szły na dzień ten rozpisane wybory do 
pierwszego Sejmu Ustawodawczego. Na
ród poszedł do urn wyborczych, aby za· 
decydować o najbardziej żywotnych spra· 
w ach Rzeczypospolitej ... 

Nie chciano tego zrozumieć w kołach, 
o któryc-h była mowa wyżej, że wybory 
mogły być rozpisane dopiero w momen· 
cie wewnętrznej stabilizacji stosunków, 

19 styczni.:i jest ważkim etapem w na 
szym odrodzonym życiu państwowym. 
19 stycznia kończy okres rządów tymcza· 
sowyc-h i zamyka usta oponentom. 
„Tyczasowi" ludzie, dokonawszy olbrzy· 
miego dzieła - odchodzą. Kraj jest U· 

mocniony, zagospodarowany i uporządko· 
wany, a 19 stycznia rozstrzygnął.: mamy 
już Sejm. 

Od tego Sejmu, jako prawowitej wła· 
dzy narodu, oczekiwać należy że da nam 
Konstytucję odpowiadając-ą interesom i 
życzeniom najszerszych mas i jako 
przedstawicielstwo narodowe - ster na
wy państwowej powierzy ludziom tego 
zaszczytu godnym. Jawicz. 

W NUMERZE: 
* Polska a Francja 
* Ponura mafia w USA 
* Urlop i narty 

* Nasz konkurs 

Łódź, ćln; 27 stycznia 1947 

Rok III 

CENA 5 ZŁ. 

WYMOWNE CYFRY 
Według nieoficja·lnych danych wyniki głosowania do Sejmu s~ następujące: 

Uprawnionych do glooowania - 12.701.056 osób 

Glosowało - 11.413.618 osób 

Głosów wainych 11.244.873 

Głosów nieważnych 

Na blok oddano 

168.745 

9.003.6a2 głos. 

Podział mandatów 
Blok Stronnictw Demokratycznych 

Polskie Stronnictwo Ludowe 

Stronnictwo Pracy 

PSL. „Nowe Wyzwolenie" 
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Pozostałe 72 mandaty pnzydzieili z listy państwowej Główna Komisja Wybornza 

proporcjonalnie tym listom, które do listy państwowej z.os.lały zgłoszone. 



Polityka i życ"e 

W Londynie raazą. a·a 
losem N·emiec i Au rii 

Tocząca się w Londynie konferencja z-astępeów ministrów 
spraw zagranicznych zbiera materiał i ustala poglądy uczestnii· 
ków obrad na zagadnienie powojennych Niemiec i Austrii. 
W obracLach poza przedstawicielami wielkkh mocarstw uczest~ 
czą d_elegac-je państw sąsiadujących z Niemcami i innych za· 
interesowanych tymi problemami, jak naprzyklad Kanady, Unii 
Południowo-Afrykańskiej, a nawet -Odległej Australii. 

Najpierw będzie opracowany traktat pokojowy z Austrią. 

Przedstawiciele tego kraju, w prz.eciwieiistwie do Niemc:.6w, bę· 

dę zaproszeni na obrady i ich opinie będ.i wysłucliane. 
Dotychczas na podstawie wstępnych rozmów został ustalony 

porządek wysłuchiwania opinii delegatów poszczególnych 
państw. Terminy w zwi.izku z żądanfami polskimi i holenderski· 
mi rostaną przes.uni.ęte. Chodzi o t-0, aby delega.C"je mogły 
uzgodnić między sobą poglądy na pewne za.sad'nicze i obcho· 
dzące ich zagadnienia. Dotych~ zdołano już ustail.ić procedurę-, 
która będzie zast-0s.owąn.a. przy omawianiu projektu traktatu po
kojowego dla Niemiec. 

Na specjalne podkreślmi:e zillSłu:guje fakt, że P-olska i Czecho· 
słowacja zdecydowały słt występe>wać solidarnie w sprawie 
Ntemiec - swego najgroinie-jsz:egro przeciwnika. 

yb rv 
5-go styc-zma b • ambasador St,a,nów Zjedn<iaonych w Mos~ 

kwie wręczył wiceministrowi spiaw iagranfcznycil iwiąz.ku Ra· 
dzieckiego notę w sprawie wyborów w Polsce. W nocie tej za
warty był szereg z:anutów skierowanych pod adresem rządu 
polskiego. W ~ z faktem przesłania tego rodzaju noty 
właśnie do Związku Rądz~o i zawartymi w niej O&karże· 
niami należy wyiaśnrć · a prohlem.óv. 

Stany Zjednoczone zwróciły się w sprawie rów 
w Polsce do Związku Radzieckiegio - dlatego. pooiewai. uwa· 
żają, że te uprawnienia trzech wicllcicli. mocarst , które wyni• 
kają z podpisania wspólnych ośwtadc.ień w Jałcie i w Poczda· 
mie w sprawie Polski, oraz z tego. że ambasadorowie Anglii, 
USA i Związku Radzieckiego pośredniczyli przy formowaniu 
się Rządu Jedności Narodowej - nadal są obowiązujące. Stany 
Zjednoczone poprze.i wysłanie tej ooty chcll podtrzymać kura
t~ trzedl m~w nad Polską, c-hq, • podkreśftć, że mają za. 
miar nadal wtrącać sił w wewnętrzne sprawy Polski. 

W odpowiedzi Mołotowa zawarte jest następujące oświad
czenie: ,,R4ąd Radziecki nie widzi podstaw. by, iak to proponuje 
nąd. stanów Zjednoczonych, podjąć jakiekolwiek kroki wobec 
rządu polskiego w związku z nadchodzącymi wyborami... i w ten 
sposób doprowadzić do ingerencji w sprawy wewnętrzne Pol· 
ski"„. 

Tego rodzaju oświad~zenie z formalnego punktu widzenia 
znaczy, że jakakolwiek zbiorowa ingerencja wielkkh mocarstw 
jest bezskuteczna i nie może w żaden sposób wpłynąć na układ 
naszycll siosunków wewnętrznych. W takiej sytuacji zgodny 
tró jgłoo mocarstw nie istnieje, mogą być tylko opinie wyrażane 
indywidualnie. 

Poza formalną stroną zagadnienia istnieje najbard:lliej k!totna 
dla nas sprawa suwerenności państwowej. I dlatego feszue 
przy formowaniu Rządu Jedności Narodowej zrezygnowaliśmy 
~ usł~ wielkich mocarstw; fakt ten został bardzo wyraźnie 
podkresłony przez wszystkich tych Polaków, którzy brali udziat 
!i rozmowach. Ponadto: - zawsze i wszędzie w naszej poli· 
~ ~ ~ ~ynD ~jamł. ~ wy.. 
borów jest • łatith ~ ~ D&'$lł splll;Wł we-
wnęlrz.lli. 
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Ol!!ika 
a Fra -

Przy jaźó Polski z Francją ma trwałe i tradycyjne już pod
stawy istnieni.a. Wprawdzie przebieg ostatniej wojny wykazał, 

że Polska musi dokonywać wyboru w pierwszej mierze między 
swymi potężnymi sąsiadami i że ten wybór musi paść na Zwią· 
zek Radziecki. Na ten fakt wskazuje przebieg działań wojen
nych w Europre, który zakończył się zajęciem Berlina nie przez 
kogo innego - tyłku przez Czerwoną Armię. Poza wszelkimi 
momentami uczuc-iowej natury - lekcja ostatniej wojny jest 
przekonywująca przede wszystkim od strony faktów. 

Niezależnie jednak od zagadnienia przy Jaźni polsko-sowiec
kiej stosunek Polski do FrancJi posiada wszystkie cechy trwa· 
łych więzów, które powilflny być podtrzymywane. Pamiętać bo· 
wiem musimy, że Polska ustalila swoie granice na Odrze i Ny
sie i że dokonała w ten sp-0sdb cofnięcia ekspansji memieckiej 
z terenów, których polskość nie może być przez nikogo kwes
tionowana. Ale pamiętać jednocześnie musimy, że Niemcy zbyt 
prędko nie pogodzą się z tym stanem rzec-zy i będą kierować 

się w stosunku do nas dążnościaml odwetowymi, 

Francja postanowiła w podobny sposób do naszego roz.wi\
zał swój stosunek do pnemysłowego potencjału wojennego 
Niemiec, znajdującego się tuż nad jej granicą wschodnią. Taka 

rozbieżność interesów politycwycll posiada dl.a. oos - szcz.egót· 
nie w przededniu decyzji w sprawie traktatu PQkojo ego dla 
Niemiec .:.. bardzo d11że zna<:zenre. 

Ostatnio nastąpiły we Franc.i! wydarzenia połityezire, które 
rówrnez winny zwrócić na siebie uwagę socja&stów polskich. 
Zl-Ożony wyłącznie ~ socialistów rząd francuski pod przewod
nictwem Bluma dokonał podpisania sojuszu francusko-angtels· 
kiego. klÓ!'ego ootrze skierowane lest przeciwko Niemcom. Po. 
nie't!'aż Polacy wiedzą, ie dotychczasowa polityka Ang.Iii sto
sunku do Niemiec była grą oblicz;onll na WŁmocnlenie tego kraju 
na-pastmków i wygrywanie go pneciwko Zwfit1lltowi Radziec-
ldemu i krajom z nim zaprzyJainionym - trudno tej eh · 
przesądzać, czy wspomniany sojusz franeusko-angiełslri jest 
jednocześnie zmianą w nastawieniu rządu an~lsldego w sto
sunku do Niemców. Wydaje się, że srukanie porozumienia §ei. 

ślejszego przez Anglię ze Związkiem Radzieckim wpłynie na 
rewizję ich dotychczasowych p<>głąclów w tej sp~. Francja 
napewno będzie odd:;Uaływać poważnie na Angłit w duchu nie-
prze iednanie antyniemieckim. r to d1a nas Polaków posiada 
duże macz-enie. 

Niellależoie od wspomnianego zagadnienia wewnętrzna sy
tuacja polityczna we Francji posiada wiere podOOieńs-twa z ulda
dem stosunk.ów w Polsce. Socjaliści franC'llscy dążą do utrzy
mania w polityce wewnętrznej zasady jedoości narodowej, chcll 
formować takie rządy, które by p<lSiadały zgodę ogromnej 
większości narodu. I dlatego właśnie powołany został we Fran· 
cji rząd Bluma złofony ylą.czni.e z przedstawiaieJi socjalistycz· 
nycb, po.niieważ na taki rz-ąd wyrazili zgodę wszyscy - od ko
munistów do postępowych katolików. Dlatego prezydentem 
Francji wybrany został socjalista A.urial i dlatego iedn-0cześnie 
powierzył oo misję formowania rządu socjaliście Ramadierowi 
Rząd ten będzie - według zapowiedzi R~diera - kontynuo
wał taktykę socjalistów zmierzającą do utrzymania jedności na
rodo~j i dlatego będą w nim zasiadali przedstawiciele komu.ni· 

stów, socjalistów, radykałów i katoli!ków. 

Dośe wyraźnie podkreślana pny wyborze preziydenfa f'rane-p 

współpraca partili robotnie-zych, ·przy jednoczesnej dbałiości so
cjalistów francuskich. o utrzymanie jedności narodowej - godna 

jest ~jaim!j uwagi w momencie,. kiedy w ołresie powybor

eąm pn,JSłąpimy do ~ji polskiego iJcia. polit1cznego.. 
A. P. 



R A s y I 
CO M VSLĄ ANGLlCY O USA? 

Mimo wielu zhleżności w polityce za-
granicznej Anglosasów prasa zachodnio
europejska daje stosunkowo często wy
raz swym poważnym .zastrzeżeniom 

i obawom wobec polityki departamentu 
. stanu Waszyngtonu. Rozrost wlpywów 
USA olrresre powojennym a jednocze
śnie łtudna <sy'tuac ja imperium brytyj
skteg-0 na wszystkich niemal jego o<lcin• 
bleh stwarza silne antag.onizmy między 
o'tm mocarstwami. 

tmrrakterystyczną pod tym względem 
jest wypo'Wledt jednego ze znanych pu-1 
blieys1ów 1 komentatorów brytyjskich 
zamieszczona na łamach szwajcarskiego 
TA'T w której między innymi czytamy: 

„Obsuir Pacyfiku jest w chwili 
o ooej terenem nieprawdopodobnej 
ekS'pansji im~litstycznej USA ... 
Przykładem mnie by~ zar6wno Japo· 
nia, rnaj<lnjąca si{! al&:ralnie pod wy
qc:&ą kontrolą M"8.c Arthura... sto
su USA do Chin, wreszcie ~da-

. koncesji gospodarczych i politycz
nych tUt hulyoh obszarach naszego 
globu. Amerykanie nie zadają sobie 
nawet trudu - dorzuca z goryc.ą 
publicysta brytyjski - usprawiedli
wienie tendencji swej po tyld za'gfa
nicznej. 

Ograniczajl} się lyJko - dodaje 
- do stwi~nia, ie obawa ewentu
alnych poważnych trOOnoscl gospo

rezyeh. lttóte wywohtć może ewen-
1staie~ nadpr00ukcj2 ~U· 

szukania nowych rynkńw 
zbyt., do intensy · cji stosunków 
1mtl410wych :z r~ światll. 

\Waśnie tl lbrzymia naprodukcja 
..._ k je - skłO?Jiła enry Wal· 

o tądania Jcoaty1111owania po
~de11ta .Rt>osevelta, l'Qliiyki 

lojalnej współpracy gospodarczej ~e 
światem, polityki, która jak zapew
niał zmarły prezydent n1e p-ow'inna 
swej władzy i maczenia opierać mi 

<Jolarzc"'. 
„Właśnie te względy - dodaje na 

en s111n termit „La Trybune de Na
Hon" zdecydomly, że 'l1SA pr~ 
swą gwiazdiistą flagą 'U!tknąć nie 
tylko na Grenlandii i Islandii, ale do
magają się mkbinia im pod 'L'Wlerzch.. 
nictwo bylych lc~Jonii japońskich na 
Pac-yfiku". 
Terenem .r6w.nie silnych antagoniz· 

mów iest Bliski Wschód, 11 ich źródłem 
jeg... miejscowe bogadwa · turalne t. 
jest przedewszystlciem llBita. Wszystkie 
wym1emone antagonizmy pogłębia .ze 
strony Wielkiej Brytanii jej widoczna 
silna :zalelność od pomocy finansowej 
i towarnwej Stanów Ziednoczonych. 

W. P. 

KRONIKA 
wydarzeń mlędzJi1narodowJ1ch 

ng1elsko-frano.uskie stosunki pogłę
biają się. Wizyta prem. Bluma w Londy

nie przyczyniła się do uzgodn~a cgtano. 
wiska obu państw w sprawie niemieckiej, 
w sprawie zagłębia Rubry i innych kwe
stiach. Postanowiono w jak najbliższym 
czasie zawrzeć sojusz Żgodnie z art. 52 
Karty Narodów Zjednoczonych. 

Związek' Rad2liecki ucmiełil Wjelki:ej 
Brytanii zapewnień, iż nie ma <żadny.ćh 
objek'cji co do .z-awareia wymienionego 
sojuszu. Zaznae'2Yf "Dależy, Jż według :nie 
których dzienników londyńskich Blum 
przed wyjazdem do Anglli wyjaśnił 11111b. 
radzieckiemu Bogomołowowi cele swo
jej wizyty w Londynie, aby usunąć po
dejrzema, że rozmowy dyplomaiyczne 
pomiędzy AngUą i Francją :stanowią no
we próby stworzenia bloku zachodniego. 

obi brytyjskiej marynarki zBiliepo
koiły się kbidem rmlzieck!Hllnrweskim, 
na mocy którego Związek ~adziecki nmże 
budować l>az,y na Spitzbergu. Zaniepo
kojenie sfer angielskich w.zmogło się lill 

skutek plotki, która głosi o sowieckim 
zamiarze wystąpiema na drodze dyploma
tycznej celem uzy.skBilia upow~nia rlo 
ewentualnej obrony wejśc:ia na morze 
Bałtyckie. 

ef angielskiego dzłalu ibroai dlileko· 
dyst111SOWej w Amrtralii gen . Eve±ts, 
oSwiade-zyl, ie na .zbudowmym w Austra
fii polłg'onie mfbywae się hę:d]! próby z 
brytyjsMmi J!nclskami rakiemwymt Btt· 
dowa poligonu kosztuje 3 miliardy funtów 
szterlingów. 

A meryka wchodzi "'- -zillmiem Up-; 
mana - na drogę długotrwałości w po• 
filyce międzynarndowej. Dowodzi łego 

;;._ twierdzi Lipman - mowa Vandenber
ga w której ilomaga .się on pełnego po
par.c1a gen. Czang-l{ai-Szeka, pomrmo 
krytycznej oceny wewnętrznej sytuacji 
w Chinach, wyriiżonej przez gen. Mar
shalla, 

a posiedzeniu w Wersalu FranCllS,;; 

kie Zgromadzenie Narodowe i Rada Re
publiki - dokonały wyboru prezydeniil 
Francji, którym został Vincent Auriol, 
przedstaW'iciel partii socjalistycznej. 

iędzynarodowa grupa znawców za.; 
gadnien niemieckich, obserwująca roz
wój wypadków w Niemczecll, . twierdzi, 
iż Nlemey wskutek podziemnej d:tiakil
nośd hltlerowców i błędów p-o-pelnmnydt 

przez państwa sojusznicze - zagrażają 
już dziś beżpieczeństw.u Europy, bowiem 
nie strarlli oni na biologicznym poten
c jale w C7iasie wojny. Ludność niemiec
ka wynosi dziś o 7-0/o więc~j niż przed 
wojną, a stan jej zdrowia WS:lrutek do
brego odiywiania w czasie wojny }est 
o wiele lepszy ni·ż ludności pańStw 
ościennych. 

.L 

VI 

Vincent Auriol, urodzony .25.8. 1884 
roku w małym mieście Revel w depar
tamencie Garonny, pochodzi z l'od.ziny 
rolników, osiadłej tam nd 1792 roku. 

Po ukończeniu studiów prawniczych 
zostaje adwokatem w Tuluzie. W 190? 
roku należy do federacji socjalistycznej 
i w~ólpracuje w tygodniku „La Cite". 
(Jo zorganizowaniu gazety codziennej 
,.Midi Soc.ialiste" Au.riól zostaje naczel· 
11ym I.edakiorem tego pisma. 

Po raz pierwszy jest WYhrnny poslem 
w 1915 roku. Nie dawno obchodzi! 30 
lecie swego mandatu poselskiego. .Jest 
członkiem komisji finansow.ej od 19l6 do 
1989 r, .; wielokrotnie jej przewodniczf. 

o raz Jiierwwiy Vmmmt Am:iol zo. 
:::tal ministrem w czel'WCll 1936 , - w 
pierwszym t:ząlłiie :Bhmm i ~uje 
'Portfel minSl:r.B .skarbu, w następny.tn 
roku jes't ministrem sprawiedliw.ośc.i. 

Aur1ol 'byl iłwułrrotriie ~przewodniczą

cym 'Konstytuanty i zaclmwał g-odtrość 
w Zgromad'Zeri!u 'N-arodowyrn . 

Po roku 1941 Auriol wycofał się cał-
owicie o. fycta '.J)olitycznego i przez 

e"itery tata nkupaeji niemieckiej stał na 
uboczu. I\iedy w Vichy -zebr.ało .się Zg.ro
madzenie Nar-0dow~ glosowal p.r.zeciwJro 
złożeniu całkowitej wJad.zy w ręce P.e
taina. 

Na rozkaz PeyrouioDa :zost.al inter...; 
IItJ\\\'.8IlY. Po uwolnieniu udał się do swo
ich trzech hektarów gruntu, biorąc Je
dnocześnie czynny 1Udzia1 w ruchu pod
ziemnym. 

W ,październiku 1943 .r. lldal si_ę do , 
Londynu drogi} J!owletrzn!}, pozostawia· 
JłC .żonę w Lianie, gdzie mieszkała do 
końca wojny. bezustannie prześladowana 

i .nie_pQko jona. 

Po oswobodzeniu Francji >zostaje mia-
nowany 'Przewodmczl}eym komisji spniw 

· :r.agrarticzny<ih w Zgromadzenia ora 
czym. 1'.ządm de GmillB b,fł rus!;rem 
stan!!_ 



Zw ;erciadlo tqgodnia 
Zygmunt Nowakowski uchodził za 

pisarza i publicystę nieprzeciętne j miary. 
Nikt mu tego nie odmawia. Zygmunt 
Nowakowski stanął po wojnie w prze
ciwnym nam obo:zAe. O to nie mamy 
pretensji. Nie zależy nam na ludziach, 
którzy uparcie „budują" Polskę w Lon
dynie zamiast w kraju i których głów
nym zajęciem jest szukanie dziury w 

t'alym. 

Jeśli zajmujemy się osobą p. Nowa
kowskiego - to dlatego, że jego enun
CJaCJe drukowane w sanacyjnych pis
mach emigracji stają się' coraz smut
niejsze. Taki już jest los bankrutów ... 

Ostatnio p. Nowakowski stwierdził 
w nowojorskim „Nowym Swiecie", że 
rząd londyński uznany Jest jeszcze przez 
trzy państwa: Hiszpanię, Watykan i Li
ban. „Nowy Swiat" pomaga panu No-

wakowskiemu jak tylko może, dodając 

od siebie, że informacja nie jest zupeł

nie ścisła - boć przec-ież „londyńczy

ków" uznaje również Portugalia, Irlan
dia i Kuba.„ 

Jak wi~zimy - jest się czym szczy
cić„. 

Pewne rzeczy zaczyna rozumieć 

i pan Nowakowski, pisząc w swoim ar
tykule: „Hiszpania uznaje nasz rząd mo
że wyłącznie dlatego, że nasz ambasa
dor będzie jedynym dyplomatą, który 
nie opuści Madrytu w związku z bojko
tem gen. Franco. Watykan uznaje „nasz 
rząd", ale podczas, gdy nasz ambasador 
siedzi w Rzymie, to nuncjusza jak nie 
było przy rządzie polskim podczas woj
ny, tak nie ma do tej chwili"„. 

Komentarze zbytet'zne. 

Czułe serce J. świątobliwości 
Serce takie, jak żeśmy je określili w 

tytule, powinno być naszym zdaniem 
własnością każdego dobrego chrześcija
nina, no a przede wszystkim Chrystuso
wego Namiestnika. 

Obecny papież już kilkakroć dowiódł 

swego miękkiego i czułego na cierpienia 
serca. Między innymi interweniował o 
laskę dla Franka ... 

Obecnie - jak donosi kato!it'ki ty
godnik londyński „Tablet" - papież o
fiarował na Boże Narodzenie 2.000 fun
tów szterlingów... wojennym jeńcom 

niemieckim w Anglii. 

Ponadto w końcu ubiegłego roku pa
p1ez ofiarował „Caritasowi" żywność 
na sumę 13.000 funtów szterlingów z 
tym zastrzeżeniem, że bezwzględnie roz
dzielona ona będzie w równej mierze 
między Niemców i Polaków.„ 

Jesteśmy bardzo wzruszeni pamięcią 

Ojca Swiętego o naszych braciach, jak 
również i tym, że w jego papieskim 
sercu zajęliśmy w roku 1946 pozycję 

równą z pozycją niemiecką„. 

Nie przypominamy sobie jedynie, 
abyśmy grzeszyli zbyt krótką pamięt'ią.„ 
A jednak pomimo najszczerszych chęci 
nie możemy uzmyslowić sobie, aby w 
latach 1939 - 1945 nasi jeńcy wojen
ni w Niemczech otrzymywali pomoc 
materianą od Jego Swiątobliwości. .. 

My sobie tylko przypominamy pa-
pieskie błogosławieństwo dla armii 
Wioch, sprzymierzonej z Niemcami -
i w zestawieniu z tym faktem - czu
łość papieskiego serca dla niemiet'kich 
jeńców nabiera szczególnego wyrazu ... 

Przegrana bitwa 
Tak się jakoś składa, że choćbyśmy 

nie chcieli, musimy dużo pisać o Angli
kach. W związku ze zbliżającą się Kon
ferencją Moskiewską - kształtująca o
pinię publiczną prasa brytyjska zajmuje 
się szeroko problemem nowyt'h granic 
niemieckich. Między innymi możemy 

znaleźć taką wypowiedź „Manchester 
Guardian": „Główna bitwa o decyzje te
rytori.alne została przegrana. Francja bę

dzie miała Zaglębie Saary, a. Polacy ich 
„nową Polskę". Z tym Niemcy będą mu
sie'i pogodzić się, jako ceną swej klęski 

Ani Wielka Brytania, ani Ameryka nie 
potrafią usunąć tych krajów z zajętych 

terenów, aczkolwiek nie zależne od na
szej woli oderwanie Zagłębia Saary i 
ziem na wschód od Odry i Nysy powięk· 
szą znacznie trudności nowego państwa 
niemieckief:O" _ 
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Jesteśmy skłonni do wyrażenia kon
dolencji. To jest istotnie tragiczne dla 
Wielkiej Brytanii, że przegrała główną 

bitwę o decyzj~ terytorialne, że musi 
się zgodzić na „nową Polskę" i Francję 
i że zamiast roli wybawicieli biednych 
Niemców przypadła AngU.kom wbrew ich 
woli jedynie rola pocieszycieli... I biedni 
Niemcy będą musieli się z tym pogo
dzić. Wszystkie „dobre wysiłki" idą na 
marne... A tak by się cht'iało przecież 

pomóc uciśnionym Niemcom! ... 

ieśmiali gentlemani 
Różne gadki krążą w świecie o An

glikach. Wszyscy- wiemy, że powieścio

wym typem Brytyjczyka jest długonogi, 

kościsty, wysoki „Sherlock Holmes" z 
nieodłączną fajką w ustach. malomó-

wiący, czyli tak zwana „chodząca fleg• 
ma". 

Ale nie wiedzieliśmy, że gentlemani 
i mylordowie są nieśmiali, szczególnie 
jeśli chodzi o sfery parlamentarne. Do
wiadujemy się o tym dopiero z oświad

czenia pana Mac Kay'a, brytyjskiego po
sla do parlamentu„. 

Na zebraniu Szkocko-Polskiego To
warzystwa w Glasgow - wspomniany 
poseł zwrócił uwagę na fakt, że w bry
tyjskim parlamencie zbyt mal o t'zasu 
posw1ęca się sprawom innych aliantów, 
mniejszych narodów, a przede wszyst
kim Polsce„. Chodziło mu prawdopodob
nie o takie zagadnienie, jak sprawa 
zwrotu złota polskiego, wzmożenia re
patriacji i wreszcie zatrudniellli.a wr:-zo
rajszyt'h polskich sojuszników, którzy 
pragną pozostać w Wielkiej Brytanii. 

Pan Mac Kay usprawiedliwia to 
wszystko stwierdzeniem, że przyczyną 

zbyt małego zainteresowania jest „zbyt
nia nieśmialość" brytyjskich posłów. 

Teraz możemy sobie już wyobrażić 

posiedzenie angielskiego parlamentu. 
„Sherlocki Holmesy" siedzą półkolem 

i zam 1st fajek - trzymają w buzi pa-' 
tuszki, co ma oznaczać „ja się wsty
dzę".„ 

A zdawało nam się, że znamy An• 
gllków„. 

„Ataman 11 Maszuha 
Pan Myszuha jest redaktorem ukra• 

ińskiego dziennika „Swoboda". Za daw· 
nych dobrych czasów pan Myszuha, wi
docznie dla realizacji „swobody" ......: 
wpółpracowal z hitlerowską rozgłośnią 
radiową w Wiedniu, wygłaszając zawo· 
dowo bardzo płomienne i bardzo patrio· 
tyczne przemowierna do wszystkich 
„wolnych Ukra~nców" w stylu „własow

ców".„ 

Nieszczęsny los tak zrządził, że pa• 
trona i opiekuna„ berlińskiego mocodaw
cę, szlag trafił. Wobec tego pan Myszu• 

ha zorganizował w USA „Ukrainskyj 
Narodnyj Sojuz" - i szuka innych pa
tronów, opiekunów i współpracowników 
- zwolenników „nowego ładu". 

Proszę sobie wyobrażić, że takich 
sojuszników znalazł. Zgadnijcie w kim? 
- W Kongresie Polonii Amerykańskiej. 

Co za rozczulające poczucie wspólnoty 
interesów... Co za wspaniały dalszy 
ciąg „epopei" Piłsudski Petlura„. 
Ataman Myszuha może być dumny ..• 
Mniej powodów do dumy ma naszym 
zdaniem Kongres. 

(S.J.) 



MAMY SEJM 

No i co, Towarzysze?„. 19 stycznia 
mamy już za sobą, co?... Niektórzy z 
Was odechnęli - że będą mogli trochę 

odsapnąć, bo to przecież w akcji przed· 
wyborczej niejeden z Was musiał wiele 
czasu i wiele sił poświęcić, ale nawet je· 
śli odsapnął - to przed tym powiedział: 

z w y c i ę ż y I i ś m y: 
T a kl Z w y c ·i ę ż y I i ś m y! ..• 

I z tego możemy być tak pocichu, poci· 
chutku - dumni. Dumni nie tylko z nas 
ale z tych wszystkich, którzy w dniu wy• 
borów glosowali na listę Bloku, którzy 
zrozumieli nas, których udało się nam 
przekonać. A że ich przekonaliśmy - to 
dlatego, że poza nami była - s ł u s z· 
n o ś ć. 

No i mamy Sejm. Mamy pierwszy 
Sejm Ustawodawczy w wolnej Ojczyź· 

nie, wybrany naszymi głosami, wybrany 
po to - by w trosce o Polskę, o jej 
przyszłość, o jej dobrobyt i o przyszłość 

i dobrobyt jej obywateli, sprawował swą 
władzę ustawodawczą. 

PRZELICZYLI Sił,; 

Domorośli politycy i zawodowi krzy• 
kacze przepowiadali nam przed 19 stycz· 
nia, że w wyborach - to oni!... że w 
wyborach to naród za nimi!... że w wy
borach to ten „bohaterski Rolnik"!... że 

to!... i że tamto! ... 

A my - spokojnie i rzeczowo tłuma· 
czyliśmy i przekonywaliśmy o słuszności 

naszej myśli i naszej koncepcji, przeko· 
nywaliśmy, łi:e na odcinku dzisiejszego 
dnia - potrzebna jest każda dłoń, każde 
serce, każdy mózg - by tworzyć rela· 
tywne wartości, by budować, by tworzyć 

by wznosić gmach lepszego Jutra ... 

I przekonaliśmy naród! Przekonaliśmy 

w wielu wypadkach naszych dotychcza· 
sowych oponentów! Właśnie nasz język 

i forma, w jakiej akcję przedwyborczą 

prowadziliśmy - trafiła do przekonania 
wyborców. 

AKCJA NIE ZAKOl'llCZONA 

Jest jednak jedna rzecz: ta praca, 
którą w okresie przedwyborczym rozpo~ 

częliśmy, praca - uczciwego i szczerego 
tłumaczenia tym wszystkim, którzy dziś 

są jeszcze obok nas, łub poza nami, że 

i ich ręce są potrzebne poto, by budować 
lepsze dni, by umacniać siły Ojczyzny na· 
szej, by tworzyć szczęście i spokój dla 
wszystkich - nie może się zakończyć 

I nie zakończyła się z momentem zakoń· 
czenia wyborów. 

Hasło, które rzuciła nasza Partia, a 
które mówi: p o m y ś I r z e t e I· 
n i e i b u d u j r a z e m z n a• 
m i!... nie było tylko hasłem na okres 
przedwyborczy. Z tym hasłem musimy 
w dalszym ciągu iść między i ludzi obo· 
jętnych i nawet naszych przeciwników 
i - tłumaczyć, przekonywać i zdobywać 
ich dla naszej słusznej, jedynej i uczci• 
wej drogi. Chcemy, by w naszym wy
siłku - pomogli nam wszyscy! Chcemy 
- by Jutro - było budowane wspólny• 
mi siłami! 

I dlatego, dla nas, dla ludzi pracy, a 
dla nas, pepesowców, przede wszystkim 
- akcja nie została zakończona! Akcja 
trwa! 

SĄ ROŻNI LUDZIE. 

A teraz trochę o rzeczach :t.dawałoby 

się nieważnych. O rzeczach, które są nie
ważnymi :i. pozoru, ale które w rzeczywi· 
stości mają swą i wymowę i - wagę. 

Wybory były bogato obsłużone przez 
korespondentów pism zagranicznych. Byli 
korespondenci angielscy, amerykańscy, 

f·ansuscy, radziieccy. Poruszali się zu· 
pełnie swobodnie po całym terytorium 
naszego państwa i tak samo swobodnie 
mogli pisać swe korespondencje, które 
nie podlegały żadnej cenzurze. Mogli pi· 
sać nie tylko to wszystko - co widzieli, 
ale wszystko - co im ślina na język 

przyniosła. Rozmawiali z wyborcami, roz
mawiali z członkami Komisji Wyborczych 
rozmawiali z p. Mikolajczyl<iem... Nie 
zawsze zachowywali się przyzwo1c1e 
nie zawsze próbowaU objektywnie patrzeć 
na przebieg wyborów. 

I teraz - obserwujemy głosy prasy 
zagranicznej i stwierdzić możemy, że 

nie wszystkich dziennikarzy zagranicznych 
obowiązuje jednakowa etyka. że nie 
wszyscy piszą - p r a w d ę. Ze nie 
wszyscy u c z c i w i e informują. Ale 
co my na to możemy poradzić? ..• 

„NICZYJA" ULOTKA 

Na tr>.y dni przed wyborami ukazała 

się na tererfie wojewc'>dztwa łódzkiego 

ulotka nawołująca do glosowania na li· 
stę nr. 3, która została wydana ... 

I właśnie to. Niewiadomo bowiem 
przez kogo została wydana. Nikt się do 
niej nie chciał przyznać. Zawierała treść 

kazania jednego z kapelanów wojsko· 
wych, a na okładce miała wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Z związku z tym - Wojewódzki Ko· 
mitet PPS wydał następujący komunikat 

„Podajemy do wiadomosci wszyst• 
kich Komitetów PPS na terenie wo• 
jewództwa łódzkiego, oraz pełnomoc• 

ników powiatowych do spraw wybor• 
czych I aktywistów terenowych na• 
szej Partii, że: 

Ulotka czterostronicowa z wize• 
runkiem Matki Boskiej, wydrukowana 
w Łodzi w drukarni Ł.I. W., ul. żwirki 

17, ' ydana rzekomo przez Blok 
Stronnictw Demokratycznych i zawie• 
rająca fragmenty kazania ks. dzieka· 
na Ławrynowicza wygłoszonego w 
kościele garnizonowym w Łodzi w 
dniu 12 stycznia br. nie została za• 
akceptowana przez WK.PPS. i uka• 
zała · się bez wiedzy i zgody Wł(. 

PPS". 

Kto wydał .tę ulotkę jeszcze nie wie• 
my. Blok Strrnnictw - nie, bo w Bloku 
jest nasza Partia, która zapoznała się z 
ulotką, gdy była już kolportowana. Więc 

kto?... Do tej chwili ulotka ta jest bez 
wydawcy. Jest - „niczyja". 

CZY NIE ZA OUZO? 

A teraz o czym innym. 

Przed paru dniami wyczytałem w pra• 
sie, że matki, które będą miały powyżej 

12 dzieci - zo5taną w specjalny sposób 
wyróżnione. Tak samo wyróżnione zosta· 
ną te małżeństwa, w których małżonko· 

wie żyją z sobą pięćdziesiąt lat. ł zaczą• 

łem się nad tą notatką zastanawiać. No 
bo jak?... 12 dzieci? ..• 

12 dzieci - to dużo. Połowa tej licz• 
by - to już kłopot. Przecież sześciu 
chłopaków wychować na przyzwoitych 
ludzi - wymaga pieczołowitej i nadzwy• 
czaj czujnej opieki. A 12? ... 

I przyznam, że nigdy bym nie zgo• 
dził się, gdyby moja żona zechciała zdo· 
być to macierzyńskiP. odznaczenie. Będę 

bard~iej zadowolony, jeśli wychowa mi 
tylko czwórkę dzieciaków - a przyzwoi· 
cie, r.iż dwanaściorgu - a kiepsko. 

Co innego już z tym odznaczeniem 
za długoletnią wierną służbę małżeńską. 

Tu - to owszem, dlaczego nie! Uważam 
nawet za słuszne wyróżnić tych mężów, 
którzy pięćdziesiąt lat wytrzymali przy 
boku jednej tylko żony, nieprawda? ..• 

Ale to ostatnie to bylo powiedziane, a 
właściwie napisane ty!ko żartem, abyście 

się uśmiechnęli trochę i aby wszystkie 
dobre żony nie były obrażone na tego, 
który swe felietony podpisuje takim dziw• 
nym skrótelll! 

set. 
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(Józef Beck) 

W cz<isie wo1ny . I-· ~ła11~1<1w Mac
kiewicz (Cat) .edaktor przed·vojennego 
,.Słowa " - dzi.:nnika polskich arystokra
tów i monard.istów, wyC:ał w Londynie 
zbiór artykułów c rn!ityce Józefa Becka, 
zawartych w książce pod ~ytułem .,O je
denastej - powiada aktor - sztuka jest 
skończona". 

Z książki te i. niez01ne i zupełnie w 
kraju. zaczerpnęliśmy materiał do naszych 
„Przypomnień". Podkreślamy, że p. Cat 
był ::ziowiekierr obow Piłsudskiego, 

; wypowiedzi i . 1..:tta są :: tyle ::iekawe, 
gdyż napisane zostały przez ::zlowieka 
obozu rządzącego w Polsce do września 

1939 r. 

Zły początek i żły koniec 
Dnia 2 listopada ł9J2 r. polskim mini· 

strem spraw zagranicznych zostaje p. Jó
zef Beck, dotychczasowy podsekretarz 
stanu w tym res"rcic, z zawodu ppłk. ar
tylerii. W niecałe trzy Miesiące później, 

dnia 30 stycznia 1 J33 r., Adoli Hitler zo
staje kanclerzem, a ni'!bawem i dyktato
rem Niemiec. IJnia 17 września 1939 r. 
Beck przekroczyi vranicę Polski, udając 

się do Rumunii... ~al< kruki lecące na po
bojowisko, leciały za nim złorzeczenia 

i pr :-leństwa rodaków. 

Znienaw idzonv.„ Na{mita •• 
Nieoopularny •.• 

W Polsce był '\eck najbardziej niepo
pularnym ministrem, modlono się do Bo
ga, by Rydz go przepP-dził. Beck był znie
nawrdwny przez sfery rzą<low~ (??czyż
by? ... ). nie lubiło go i nie u[ało mu woj
sko. (!!). 

Rozpowszechnhno " nim po kryjomu 
oszczercze ulotki, że jest przekupionym 
przez 'lliemców. N'! Francji umiano go 
także czasami nazwać sługą Niemiec, naj
mitą łub st.piegiem. 

6 

PRZYP O 
DZlt!'Wll~G ;,POSZLAK"„. 

Zacznijmy od takich poszlak; które 
wskazują, źe Beck działał jako Instrument 
w ręku Berlina. IJ Beck w roku 1933 od· 
pręża stosunki polsko-niemieckie i Beck: 
26 stycznia 1934 r. zawiera pakt z Hitle
rem o niestosowaniu przez łat 10 siły w: 
stosunkach polsko-niemieckich. 2) Beck 
latem 1934 r. nie dopuszcza do zawarcia 
projektowanego przez Barthou paktu 
wschodniego. 3) Beck obniża autorytet 
Ligi Narpdów, z którą walczy także prze
ci.eż Hitler. Dnia t:: września 1934 r. Beck 
oświadcza, że Polska nie będzie współpra
:cowała z Ligą Nerodów w zakresie wy· 
' konywanla przepisów mniejszościowych". 
4) Beck niejednokrotnie w czasie swej po
lityki występuje przeciwko zasadzie pak
tów ogólnych i oświadcza, źe Jest zwo-

lennikiem paktów tylko dW'llstronnych. To 
samo r: twierdzi I do tego samego dąży, 

Hitler. 5) Beck wywołuje jesienią 1935 r. 
konflikt polsko-czeski na trzy lata przed 
Sudetami, Monachium, zaborem Pragi. 6) 
Beck w sprawie abisyńskiej i Beck ~ 
sprawie hiszpańskiej zachowuje się tak 
~akgdyby był po stronie pafistw totalnych. 
7) Beck zapowiada w grudniu 1937 r. nie
uchronność „Anschlussu", aokonanego w: 
marcu 1938 r., i wyciąga z niego polity
czne korzyści (?) w formie ultimatum wy· 
stosowanego do Litwy. 8) Beck w roku 
1938 stara się, by państwa skandynawskie 
osłabły w swej polityce popierania Ligf. 
9) Beck w marcu 1939 r. zapowiada nie
podległość Słowacji i natychmiast Uznaje 
tego pupila Niemiec. Słowacja ma przed· 
stawkieli dyplomatycznych jedynie w. 
Niemczech, we Włoszech i w Polsce. 

Plany niemiecko-polskiej wyprawy 
na Związek Radziecki 

Już w dokumencie Nr I, w relacji 
Ministra Wysockiego o rozmowie z Hitle
rem dnia 2 maja, znajdujemy wzmiank~ 
że Hitler wskazywał na statystyki, świad
czące o nadzwyczajnym przyroście lud
ności w Rosji Sowieckiej i na wynikające 
stąd niebezpieczeństwo dla Europy, a prze
de wszystkim dla Polski. Jeśli to mówię 
..;:. podkreśla Hitler - znaczy, że nie mam 
wobec Polski złych uczuć. 

Jak wynika z rewelacji hr. Jana Szem-

beka, naszego b. vice-ministra spraw za
granicznych, które ogłosił red. Stanisław 
Strzetelski, Gorlng w czasie swych polo
wań na rysie w Polsce w okresie pomI~
dzy 31 styczniem a 10 lutym 1935 r. -
w swoich propozycjach wspólnej wypra· 
wy na Sowiety szedł tak daleko, ze pro· 
ponował nawet marszałkowi Piłsudskiemu 

objęcie wspólnego dowództwa nad nie• 
miecko-polskimi wojskami w tej wojnie. 

Na emigracji p. Cat dopiero zrozumiał 
Beck nie mógł zrozumieć, ze polityka Hitler jest - jak się zdaje - w trakcie 

Hitlera nie będzie bynajmniej wieczną po
lityką grożenia wojną, ze przeistoczy się 

kiedyś w poDtykę wo jr>y, która mote 
pójść w dwóch kierunkach: 

1) albo przeciw Sowietom. do czego 
potrzebne jest współl!ziałanie Polski i ne
utralność Francji, 

2) albo przeciw Europie, a w tym wy
padku, o ile Polska nie stanie się sojuszni
kiem Memiec, będzie przez Niemcy zgnie· 
dona w samym początku. 

W pierwszych miesiącach roku 1936 

porzucania myśli o niemlecko-francusko
polskim antysowieckim porozumieniu. Myśl 
tę wypowiedział jak najjaskrawiej w ml>" 
wie z dnia 21 maja 1935 r. 

Właśnie w pierwszych miesiącach 1936 
r. jesteśmy świadkami zmian w orientacii 
prawicy francuskiej, zinlan które w czte· 
ry łata później owocować b~ą w postaci 
poklęskowych rządów Petaina. Pierwsze 
miesiące 1936 r „ to pierwsze oznaki po
rzucenia przez prawicę francusk'l frontu 
wojny z Niemcami. 

Beck uznaje podbóJ Abisynii 
Dnia 2 maja 1936 r. negus opuścił gra

nice Abisynii. Dnia 26 cz~wca... Beck 
zawiadamia prezyoenta Rady Ugi Naro
dów, że Polska przestaje stosować sanR
cje. (wobec Włoch - dopisek redakcji). 

W początkach lipca ::tegus osobiście 

zabiera . głos na zg.-omadzeniu Ligi Naro
dów i wypowiada swój patetyczny apef w 
języku amharyjskim. Dziennikarze włoscy 
gwiżdżą na jego widok. 

Gest Polski, która wycofała się z sanfc
cji pierwsza I . bez uziodnlenla z innymi 

państwami Ligi, !.iył przez Europę :Zie zro
zumiany. 

Beck chciał tym gestem abisyńskim 

zająć serdeczne wobec Włoch stanowisko. 
Widział damę Italię, zbQjkotowaną... nad 
Lemanem. I oto Beck chciał być tym ka· 
walerem bez strachu, który zbojkotowa• 
nej damie Italii elegancko podaje ramię. 

Dziwić się można. te w Becku nie za• 
grały nuty pewnej delikatności, te nie 
odczul on ujemnej strony tero dyploma
tycznego posunięcia z Wochami I Ablsymł 

(Dokończenie w następnym numerze} 



8.8. ZRYWA PRACE SEJM lJ 

Sejm ma do załatwienia budżet i spra 
·~ Cudiowic:za, czyli samowolnego wy· 
dania pruz rząd kilku milionów pienię
dzy publicmych. Jesuz.e 7.ałatwietlie bu
dźełu. c:hociaż w nim Sejm obciął róż· 
r.t fundusu dyspozycyjne, jakoś straw!ł

lly B. B.., ale jakże strawić spraw~ · Cze
cho11ńc:za, gdy okazało ~ między inny· 
mi. źe owe 8 milionów zostały wypłaco
ne Składkowskiemu na żądanie Piłsuds

kiego i nie ma iado,Jch dokumentów i ro~
licz.eó z tych pieoirdzy. Jakie dopuścić 
do ro:zstrzy~ tej sprawy przez 
Sejm. 

Tego nie miesie ILB. W"~ uchwaliło, 
Je użyje wsulkich środków w celu zer· 
wania Sejmu. Mówiono nawet o rewol
wenda I bombach łzawqcych. Tymcza
c:z:asan mamy ćwiczenie z.apoioicu bebe
chów na l(omisji BudźdDwej. 

Ogłasujf Be.lai ~ł raoluc,k i po
wolujf sic na to. ie nie ma f%łdu_ Piłsud
ski rozbija usiłowania Szymańskiego i 
pa.e:sileoie cqgnie ~ nadal. Jednym sio· 
wem wzajaune 111f5PC)ldzialanie w całej 

fdni. 
Tymaasem z.ilien ~ Komisja Bud

żetowa w ii.li.. wt«d i przystępuje do 
rozpatrzenia poprawek Senatu do budie· 
tu. Na sali nie ma posłów z B. B. Zebra:i 
się obok i radzą jak przeprowadzić atak. 

Wkraczają na salę, gdy pos. Wyr 1.y· 
kc.wski z Wyzwolenia rozpoczyna referat 
o 'PUPrawkach Senatu, sprzeciwiając się 

powiększeniu funduszu propagandy Mini· 
stra Spraw Zagranicznych o 2 miliony i 
skreśleniu przez Senat 9 milionów prze
znaczonych na walkę z bezrobociem. 

Na czele plutonu idzie płk. Sławek. 

Rę~e w kieszeni. Groźnie błyska okiem 
ellolc niq"o pall l(ozłowski, profesor )ll'a

historii, fll&f,....na sobie, jak to w lla
tiej sytmcj zachowałby się ~zlo\ridc 

~czny. żąda głosu. Stawia 
wniosek. .by posiedz.enie pr:urwać. Wnio
sek .... -

WW,, Sławek ~.d. <Się nie llOi.. 
11e11ecy aa.ynan ~ i bić ... 

Wynykows1d ldauje dalej. 
ltmc.a.ił ~ fołd przewodniczące 

ł ldaad.L ' YJYWUR go z d refereo-
ta. 

Strwiski z B.B. 'je krzesełkiem 
• prez Wa.au nieopisany. 
jU: J hon:la pijanych IO uz.ó pokazy· 
wala 'iWOj .anim.uu. 

Ale p. 'yrzyko ski nie ustępuje i 
U.J ~ój refa-d. składając od 

iednie . 

ma.t ~ h!ilkł ułatwienia 

w.5AW bałuu or~ji 
BeheCJ )TJ'lPJt jt i ą. 
~ ~ pl"źerwę. 
wlcus prurwy ~ie . więk-

MV 
szości Komisji naradzili się ~y sob4 
i zgodziB się przyjąć poprawki referenta 
en blok t. j. bez wyjątku wszystkie. 

Przewodniczący wchodzi na ~ Na · 
jego fotelu rozparł się bezczefnie pan Ja• 
ruzalski, poseł - obszarnik z Podola. N"1e 
chce ustąpić miejsca. Wobec tego prze
wodniczący Komisji budżetowej pogardD. 
wie odwraca sif od tego pana i ogłasza: 

- otwieram posiedzenie... 
Bebeld słuchają co powie. 
- Zadoe poprawki nie %.OSłaly zgło

szone, nikł do głosu ~ nie zapisał. wo-
bee tego uwaźam wniosld referenta za 
przyjęte. 

Wtrkszość l(omisj oklasbmi po
twierdza slowa prezesa.. 

Bebecy stoją eh~ zbaranidi.. 
(Poltwłka" Nr. 14 z r. 1930) 

Wywiad Piłsudskie o 
o „ekstrementacb• 

W momencie, gdy już numer ,.Pobud
ki" był %alllblifly, 7.0Słał opublikowany 
komunikat prywatnej ajencji pułkowni

kowskiej „Iskra", zawierający tekst oś

wiadcuma Min. Spraw Wojsk.. Piłsudskie
go. 

Styl ostatniej eouncjacj. forma jej i 
treść ą bardziej jesra.e IOCZJsłe i prz.e.
konywukc.e nii wszy.stfde poprudnie. 
Możność wspólpacy lądu z Sejmem 
Piłsu4s1d odrzuca kałegoryc:mie, twier• 
dząc, źe ohowqzku tego pocl.J.tll»y sic 
musiał z takim trudem jak spoiyda We-

rza, „El(STREM~NTOW", co - jak 
twiet'clzi - pró~ał robić w młodości, 
wyprobowując swój charakter. 

Poza tym w enuncjacji tej zwraca pow
sz.echm1 uwagę ustęp tego rodzaju: 

Osobiście wid.tiałem ludzi, którzy mnie 
prosili o pozwolenie. jako swego wodza, 
zastrzełenia kilku panów, pomiędzy inny
mi- i p. Trąmpczyńskiego. i którzy gdym 
im tego odmówił. szukali śmierci samo
bójcz.ej. Niestety tego spodziewanego 
odruchu nie znalazłem. 

(Pobudka Nr. 13, z r. 1930) 

.Zladł czy nie zjadł" .•• 
Od dnia 19 marca rb. miliony Pola

ków daremnie głowiło ś~ nad pewną za . 
gadką bistorycuq. 

- Zjadł czy nie zjadł - oto jest py· 
tanie. ab.sorbujące od kilku tye-odnl poli· 
tyków. historyków i poprostu obywateli. 

Kwestia ta została w tych dniach roz• 
słrzygoięta prz.ez jednego z profesorów 
uniwersytetu: 

Profesor wyjaśnił: 

- Jadł, ale nie zjadł ponieważ znalazł 
włos. wił<: :z obrzyduniem odsunął ta
lerz. 

Co sic stało z gen. Zag6r· 
skim 

Tajemnicza sprawa za~ gen, 
Zagórskiero nareszcie wyjaśniła się. 

GeSL Zafórsld zastnelil sJc w nastę
pujłCJch okoliu.noidach.: Pr:zy.szectł on 
do Belwederu z prośbą. aby mu pozwolo· 
no zasłn.elić posła Tr.fllłpCzyńsldego. Gdy 

· społkal sJc z odmową. :z.ułrullł się. · 
(Pobudka Nr. 17 z r. 1930) 

a-eczka pollt:yczna 

Gd„ neł ~ - zwyc1ęzymy wszystkich 
(„Pobudka", Nr. 14 z r. J930) 
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K 5iężniczka Elżbieta, 21-letnia następczyni tronu - nie przej• 
muje się zbytnir zmartwieriiami rninistrów J. K. Mości. Woli 

zajmować się filatelistyką. 

U góry - fragment za1sc1a 
ków komunikacji i transportu. 

Indie są znów na ustach wszyst 
som niepodległości, co spędza sen z 

Na zdjęciu z lewej - jeden z pr 

Również w Palestynie - zaró 
żydowska - nie zgadzaj . 1 

i odpowiadają terrorem! Na 
podatkowego w Jerozo 



i __ w ___ P_o_.!!i_c_e_I 

go w Londynie, podczas strajku pracowni• 

h polityków świata. „Zachciało się" Hindu• 
wiek brytyjskich meżów stanu. 

·ódców ruchu hinduskiego - Pandit Nehru. 

no strona arabska jak i strona 
1 z brytyjską polityką terroru 

jęciu niżej - gmach urzędu 

wybuchu - bomby. 

V warsztatach LOT-u wre praca. Młody 
t:y ko'1struktor z uwagą przystępuje do 
dzieła: samolotowe części muszą być wy• 

konane precyzyjnie. 

Stosy cegieł i rusztowania na ulicach -
to obrazek z dzisiejszej Warszawy. 

. "' 

9 
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NASZ o u IV 

Drukujemy w tym numerze nowy fragment ciekawej 
książki, w ramach konkursu „Pobudki". 

Aby wziąć udział w konkursie i mieć szanse na zdoby· 
cie nagrody - mleży przypomnieć sobie autora i tytuł 
książki, z której fragment został zaczerpnięty. Rozwiąza· 

nie (konkursu Nr. 4) należy nadesłać do Redakcji „Po
budki" najpóźniej do dnia 8 lutego 1947 r. 

Wśród uczestników konkursu, którzy nadeślą trafne roz· 
wiązania, będziemy rozlosowywać każdorazowo trzy nagro· 

dy książkowe. 

i Zygmunt z rezygnacją sięgnął po papierosmcę: jeżeli mie
liśmy się dowiedzieć czegoś o Holendrach, trzeba było najpierw 
spoko jni·e wysłuchać opowieśei o balecie .•. 

(Byłem na balecie i widziałem „Jezioro Łabędzi" w pięknym 
wykonaniu polskich i angielskich tancerzy, ale dopiero Prysz
c-zyk wy jaśniJ mi wszystkie szczegóły tej pantominy. Dopiero 
on uzupełnił to widowisko .żywym słowem, którego brakowało 
na scenie). 

_ - Ta sadzawka, czeli też jezioro. panie kapitanie, w niedu· 
żem lasku się znajduje - zaczął. - A w tern lasku pewien 
hrabia polowanie duerżawi. I, ma się rozumieć, z calom feraj
nom tam przyjechał, ale zamiast dubeltówki, każdy gość łuk 

posiada, bo to było za króla Cwieczka, jak jeszcze nikt prochu 
nie wymyślił. Naradzają się ze sobą, jak tu nagonkie puścić, 

żeby łabędzie albo inny jaki drób z krzaków wypłoszyć. 

, Jeden taki w zielonych majtkach i w wiatrówce się upiera, 
że najlepiej - powiada - tu w te strone, g<.lzie na ścianie kolo 
sceny stoi napisane EXIT, c-zyli też - wyjście. Rękom oczy 
zasiania, bo faktycznie lefrektor go razi i mówi do tamtych, 
powiadał - Chłopaki, mówi, tu pewniak łabędź, albo . co gor
szego! Ale tamci go ingerują i każden w swoje strone cią· 
gnie. Ten rozpoznanie nad sadzawkom uskutecznia, tamten znów 
na kamienie włazi, a co i raz przylatują do hrabiego i każdy po 
swojemu na migi trajluje. 

Już myślałem, że draka z tego wyniknie, ale hrabia się 

zgniewał i jak już tyle się nagania.JĄ ie nawet głuchy by się 
obudził, a co dopiero dziczyzna, kazał jem cicho być, bo mówi 
,._ zasadzkie na te łabędziom pułarde wyszykujem i dopieroż ją 
tu przykaraulem. I wszyscy do krzaków posuwaj\ i nil' -
cicho - szal 

A ternczasem z za górki ze dwadzieścia facetek się poka· 
zuje. Każda w nocnej koszuli, i jedna się na drugą ogląda, żeby 
która nie zdezenterowała. I dla pewności jeszcze ją de pache 

' przytrzymuje. A widać, że pietra mają wszystkie jak cholera., 
bo co trzy kroczki na palcacll w przód zrobią, to zara chodu 
z powrotem. 

Ale ponieważ, że ten hrabia z gośćmy cicho siedzą, wi ęc 

Jedna taka łabędzica zauważa, że - mówi - nikogo tu Dima 
i możem bezwarunkowo w taneczne zabawe uderzyć. No to 1e 
drugie sie straśnie ucieszyli i dawaj wywijać! Nogi to jem, 
panie kapitanie, chodzili, jak na zawiasach! Aż mnie się gorąco 
zrobiło, a Ferenc, któren uczuciowe nature posiada, jedne lady, 
co •kolo niego siedziała, przez pomylkie w wykształc<!nie usz
czypnął. 

.• Ale t~ wszystko nic, bo dopieroż r;za ty górki wyskoczyła 
Jeszcze Jedna, takżesamo w koronkowy koszuH, ale chyba po 
mlods:y sios~ bo tylko co najważniejsze iej ukrywała. 
I co s1e ołrazuie - ta dana facetka za królowe przedstawia tych 
!abęd~ic.. Jezioro jem pokazuje, jakby go nigdy nie widziały 
1 takzesamo lasek, i mówi, powiada - gdUe która .z was ma 
zyczeni.e łam sobie może .ganiać. trawkie - mowi - frygać 

' -· 
IO 

i w ogólnośt'i czuć się jak u siebie w domu. A ja - mowi -
tęsknote erotyczne odczuwam i takiem prawem w senne ma
rzenie temczasowo popadne. 

No to one nazad z powrotem sie wróciły za te górkie, a ta 
iehnia królowa tęskniący taniec zaiwania, rękamy przeważnie 

macha i sie na jedny nodze kręci, a potym jak sie rozkraczy! 
Jak Boga kocham, panie kapitanie, w tern rozkroku na samy 
ziemi usiadła . .. Koza to aż jęknął, jak to zobaczył. A ona nic, 
udaje, że jej wygodnie i w kimono uderza. 

- W co uderza? - spytał Zygmunt z niedowierzaniem. 

;..... W kimono, panie kapitanie - odrzekł Pryszczyk. - Zna.; 
czy się w senne echstaze popada no i - kima; tyle że nie 
chrapie. A hrabia, co w kucki ze swoimi w krzakach siedział, 

wyłazi z tern łukiem i sie do niej skrada, ale mu sie żal zrobiło. 
Więc mówi - nie strzelać cWopaki, bo to pewnie królowa! 
I zara mięte do niej poczuł, bo sie za serce łapie i - w braku 
laku - własne swoje rękie całuje (chyba dla wprawy, żeby mu 
potem z tą daną królową. gładko poszło). 

„Ożenie się z nią - powiada - bo mi sie straśoie spodo
bała, tylko rnusze ją zapoznać osobiście, a wy idźcie sobie gdzie 
bądź i w miłosny randce mi nie przeszkadzajcie". Goście mu 
IH.arują, żeby dał spokój, a jeden sie nawet zdenerwował i sam 
ją chciał wykończyć z tego luku, ale w końcu mówilą - co 
bedziem sie głupiemu sprzeciwiać? Chce? - Niech sie ieni, -zo
baczern; jakie dzieci z tego wyn~kną. I zabrali sie i pośli. 

A ternczasern ona sie obudziła i oko do niego sypie. Potań
cowali znów troche, królowa tego hrabiego bajtluje, raz chc-e, 
raz nie chce - wiadomo jak każda baba, a on straśnie w niej 
gustuje, bo faktycznie przystojna broneta była. No i jak już 

dośli do zgody, przylatują tamte drugie zza górki, a chłopaki 

znów z krzaków. A ta królowa do swoich łabędzic podkreśla, 
że sie do pałacu hrabiego przeprowadza. Rejwac-h sie okropny 
zrobił, mało tych koszul nae pogubiły, tak zaczęły koło niej 
ganiać. Co chwila inna ją łapie, na osobność odciąga i na hra
biego buntuje. A także samo chłopaki za niego sie wziely. On 
sie wyrywa, a oni go do tylu nazad ciągną. 

Już sie draka na fest szykuje, bo hrabia do mordobicia sie 
zabiera, ale - patrzyć - łabędzice swoje królowe na drugie 
strone sadzawki zmaniłi i tak jej gitare kręcą, źe sama nie wie, 
oo robić. Ale do zastanowienia przyszła i mówi - „trudno. 
hrabio mój ulubiony, w staropanieństwo popadam i w charakte
rze łabęddej królowy pozostaje". 

A on szału rozpaczy dostaje i mówi, powiada-„jak łak, t1' 
samobójstwo sobie zadam i zimnem trupem w zaraz padoe 
z powodu że mnie zawód milosny spotyka". I sie chce z luka 
zastrzelić. ale mu straśnie nie~vygodnie, bo zamachu ni1na. l..uk 
mu zabrali i gdzieś go prowadzą, pewnie do baru, żeby sie po 
tern l:łamanem sercu pocieszyć. 

Ale jeden, ten we wJatrówc-e i w zielonych majtkach sie 
z tylu za nimi został i kapuje na sadzawkie. A ta krolowa zza 
krzaków wygląda. żeby jeszcze swojego odoratorn wbaczyE. 
No to ten zielony szczałe wypuszcza, pierś jej na wylot ni· 
cuje i chodu za tamtymi, wiadomo w stracbn, bo mokre robote 

uskutecznił. 

Ale że łabędź twarde nature posiada, wi~ ta dana !milowa 
jeszcze dobre piętnaście minut ze szczałą w biusthalfe.rae ciężkie 
skonanie w tańcu wyszc-zególnia, a dopiero iak sie wszystld.e 
zlecieli, na dobre już kite odwala. 

I tak sie panie kapitan.ie. ten r.omans -zakończył, a Ferem: 
mówi, że przeczucie ma, jako IL niem i z Grace to samo b:ęitme. 

- Więc żeby koieik:ie Fer-eaca w dramatycznym czuciU <hu:ha 
me f>.OZOstawiac, tośmy d'@ tego baru poś1i~-



Ponura mafia działa w USA 
Długie, białe habity, wysokie kaptury 

z wyciętymi otworami na oczy, nimb ta· 
jemniczości i grozy podkreślany przez ze· 
wnętrzny rytuał - to Ku·Klux·Klan, taj
ny związek amerykańskich terrorystów. 

POWSTANIE I IW ZW OJ 

Ku-Klux·Klan jest organizacją powsta
łą wprawdzie w Stanach Południowych, 

które pod względem poziomu umysłowe· 

go i duchowego nie dorównują Północnym 
niemniej jednak Klan niedwuznacznie 
llpiera się na przesłankach dyskryminacji 
wyznaniowej, walki z ludźmi innej rasy 
w imię „c.zystości krwi", walki z Murzy· 
nami, żydami, syndykalistami; stosuje on 
sądy Lyncha, a okrucieństwo przechodzą · 

ce w bestialstwo rozwija niby sztandar 
nad swoją krwawą i ponurą działalnością. 

Powstały w czasach wojny · secesyjnej, 
wiódł początkowo Ku-Klux-Klan działal

ność mizerną i ograniczoną. Dopiero gdy 
w r. 1916 ośrodek zainteresowań amery
kańskich przeniósł się na pole europejskiej 
kampanii, rozmiary które przybierać po
częła ta tajemnicza organizacja, stały się 

zastraszające. 

Przewodził Klanowi w tym czasie nie
jaki William Joseph Simon, a sam zwią

zek ptzybrał dla pozoru nazwę Mistycz
nego Związku dla socjalnej i patriotycz
nej sprawiedliwości I opieki. Był on jed· 
nak w gruncie rzeczy mafią terrorystów, 
którzy umielł wykorzystywać takie instru
menty „sprawiedliwości i opieki" jak 
ogień, mord, szubienica, rewolwer czy bat, 
aby tropić nim ludzi, którzy ze względu 
na kolor skóry, wyznanie czy przekona· 
nia polityczne - nie zasługiwali na Ich 
sympatię lub choćby tylko na tolerancję. 

OGNISTE ł(~ZYZE 

Płonące wśród nocnej ciszy ogromne 
krzyże ogniste na stokach górskich, by
ły dla jednych znakiem kultu, dla innych 
synonimem nieszczęścia i śmierci. Na tych 
nocnych zebraniach w swoich niesamo· 
witych strojach spotykali się członkowie 

Klanu, ażeby ustalić nowe mordy kaptu
rowe albo określić czekające na swą kolej 
ofiary. 

Cały ceremoniał miał w sobie elemen
ty jakiejś mistyczno-religijnej uroczystoś
ci I nie był nawet pozbawiony momentów 
komicznych dla obiektywnego widza. Tu 
może nawet leży pewne nieporozumienie. 

Wśród pewnej części społeczeństwa 

amerykańskiego utrzymuje się bowiem o
pinia, że cały Ku-Klux-Klan to nieszkodli
we maniactwo ludzi, którzy urządzają so
bie dziecinną zabawę w nocne pochody 
przy ogniu. Wystarczy jednak naszemu 
przewraźUwionemu pokoleniu przypomnieć 
równie „nieszkodliwe" jak I „dziecinne" 
pochody I obchody, nawi'łzujące 11;?-i pe>-

zornie do kultu starogermańskiej mitolo
gii, a odbywane w Norymberdze, wystar
czy wskazać dziwne pobratymstwo idea
łów oraz metod Ku-Klux-Klanu z hitleryz· 
mem, żeby przestać się pobłażliwie uś

miechać i zwrócić na całe zagadnienie 
baczniejszą uwagę. Okazuje się bowiem 
- według niedawno opublikowanych rela
cji - że Klan nawiązuje łączność z fa
szystowską organizacją „Ameryka przede 
wszystkim", kierowaną przez osławionego 
Heralda Smitha oraz z „Kontynentalną 

Lig·ą do walki o wolność chrześcijańską". 
której przewodzi niejaki Grebb , członek 
K.K.K., ściśle współpracujący z niemiec
kim ajentem Elmhoerstem w obronie 
spr?wy „łagodnego traktowania Niem· 
ców". Zaś wielki mistrz Klanu - Cow
scoot stawia sobie za cel połączenie wszy
stkich profaszystowskich organizacji, ce· 
Iem przeprowadzenia czystki w Ameryce. 

Minister Sprawiedliwości St. Zjedno
czonych oświadczył, iż posiada bezwzględ
ne dowody na to, że wznowiona działal

ność K.K.K. stoi w bliskim związku z za
łożeniem Związku Amerykanów niemiec• 
kiego pochodzenia. 

Udowodnione jest, że obydwa związki 

w latach 1937-1941 nastawiały się na to, 
źeby podjudzać opinię publiczną w USA 
do dyskryminacji rasowych. 

WALKA Z KLANEM 

Klan znajduje się obecnie raczej w de· 
fensywie. Po raz pierwszy bowiem od 
dziesięciu lat rząd postanowił urządzić 

na tajną a szkodliwą organizację, obławę. 
Agenci, którzy biorą w niej udział, nie 
mają łatwego zadania. Na południu bo
wiem wielu ludzi źyje pomimo wszystko 
dalej w przeświadczeniu, ze Murzyn nie 
jest człowiekiem, tylko gatunkiem robo
czego zwierzęcia i przyłącza · się do po
gromów.,. organizowanych przez Klan. 

Drogą terroru ludzie Klanu wyrobili so
bie wpływowe pozycje w źyclu publicz· 
nym, dorwali się do stanowisk publicz
nych, na których są popierani i ochraniani 

przez K.K.K. 

Według amerykańskiego prawa trudno 
jest sparaliżować organizację związku. 

Członkowie jego, oskarżeni o sianie nie
nawiści rasowej, zostali zwolnieni, ponie
waż sąd nie móg! dowieść im żadnego 

morderstwa;- a wolność stowarzyszeń, my
śli i słowa jest kamieniem węgielnym 

obywatelskich praw w St. Zjednoczonych. 
W tych warunkach można liczyć chyba 
tylko na indywidualny talent wywiadow
czy agentów, którym polecono walkę z 

• K.l(.K., i .którym uda się doprowadzić do 
osłabienia wpływów mafii. Potr;;ebę tego 
widzi społeczeństwo amerykańskie, zwła· 

szcza od momentu, w którym wyszły na 
jaw bliskie i zażyle stosunki Klanu z 
agentami niemieckimi. 

TAJEMNICZOSC ł KLAN 

Metody używane przez K.K.K. są pro• 
ste, .powiedzmy nawet prymitywne. Sia• 
niem strachu, posługując się terrorem, 
wymuszają np. na Murzynach sprzedat 
swoich nędznych 190siadłoścl za sumy, któ· 
re w żadnym wypadku nie mogą być uwa• 
żane za ekwiwalent utraconego bezpo· 
wrotnie mienia. Tam, gdzie policja znaj• 

duje się całkowicie pod wpływami Kiami, 
w blały dzień dokonywuje się komplet• 
nej dewastacji osiedli murzyńskich, plą· 
druje s·ę domy i świątynie żydowskie. 

Droga po której kroczy Klan - gęsto 
usiana jest trupami Murzynów. 

Ola zachowania pozorów działalności 
społecznej ofiarowuje niekiedy Klan bla• 
łym farmerom wydarte Murzynom osie· 
dla. Obdarowani boją się odmówić przy
jęcia, choć wiedzą, że skazani są od tej 
chwli na dozgonną nienawiść Murzy• 
nów, która potrafi się też wyrazić w 
sposób,. zagrażający ich egzystencji. 

Tajemniczość nocnych obrzędów, stro 
je, łatwy do sprawdzenia autorytet, 
wszystko to budzi podziw i szacunek 
w prymitywnych umysłach. Wielką rolę 
jednak odgrywa również zwykły strach, 
który, krocząc utartą ścieżką oportu• 
nizmu, woli nie ryzykować głowy i po· 
dążać każe razem z potężną miafią, któ• 
rą kieruje czyjaś świadoma swoich celów 
re.ka. .. 

fadeusz Rojek 
(„Polska i świat") 
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·BRZYDKIE ZWYCZAJE 

{m) „Głos Wielkopolski" nr. 11: 
„Zgubiłam dokumenty i gotówkę 

na św. Marcinie. Oddać za wynagro

dzeniem". 
A dobrze tak, obywatelce! Poco oby

watelka włazi na świętych i to jeszcze 
z gotówką?... Przecież obywatelka zna 
to przysłowie: żeby kózka nie skakała, 

toby nóżki nie złamała. 

A może to ten Marcin wyciągnął o
bywatelce te dokumenty i pieniądze?„. 

'Oziś nikomu nie można wierzyć. 

POSEL NIEISTNIEJĄCEGO SEJMU 

(s) W 17 numerze „Gazety Ludowej" 
znaleźliśmy życiorys przywódcy PSL-u 
Stanisława Mikołajczyka, z · którego do
wiedzieliśmy się: 

„Zaufanie rolników wyniosło go na 
stanowisko prezesa Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kółek Rolniczych, zau
fanie zaś środowiska politycznego 
wsi polskiej wyraziło się w wyborze 
młodego działacza na pcsła do Sejmu 
w r. 1939". 

I faktycznie! Tak wielkim zaufaniem 
nie obdarzono żadnego działacza polity
cznego w Polsce. Nawet żaden z działa

czy sanacyjnych w 1939 roku do Sej
mu nie został wybranym. I tylko 
,,On"!.„ ten młody działacz!... polski 

1,Duce"L.. 

MAKABRYCZNI SZABROWNICY 

Wszyscy doskona le w1ec1e chyba, co 
za zacz są: poniemieckie meble, ponie
mieckie domy, poniemiecki majątek itd. 
Nieprawda?„. I mniejsza o to, czy okreś

lenie „poniemieckie" jest słuszne czy nie 
słuszne, w każdym bądź razie tak okreś

la się to wszystko z ruchomości i nieru
chomości, będących w latach wojny w 
rękach niemieckich, czego Niemcy nie 
~dolali z sobą wywieźć. 

Ale chyba nikt nie wiedział, że Niem
cy w swej panicznej ucieczce .nie zdoła

li również wywieźć wszystkich„. cmen
tarzy. Doniósł o tym „Ilustrowany Kurier 
Polski", w którego 11 numerze wyczyta
Uśmy: 

„Pomnirki-Nagrobki, płyty i kamienie 
szlachetne z likwidacji cmentarza po
niemieclQiego w dużym wyborze do 
sprzedania. Informacje: Polska Parafia 
Ewangelicka, Bydgoszcz'... irl:d". 

,_ I · ciekawi nas, co na to Główny Urząd 
Ukwidacy jny. Albo Okręgowy Urząd 
Likwidacyjny. Czy to z ich wiedzą pa
rafia Hkwiduje poniemiecki... cmentarz? ..• 
Czy to z ich wiedzą parałia sprzedaje 

szlachetne kamienie i to jeszcze w dużym 
wyborze?-
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Bo może parafia „wyszabrowała" ten 
cmentarz i nie zgłosiła go do urzędu? ... 

Jeśli tak, to do prokuratora oddać tę 

sprawę! Ńiech nauczy ich - że takich 
błazeńskich ogłoszeń - pod karą chlos· 
ty nie powinno się zamieszczać! 

„RYCERSKI" „DZIENNIK" 

(k) Dorobek, pracę i działalność · Stron

nictwa Ludowego za okres ostatnich lat 

omawia w artykule pt. „Walczymy o lep

szą dolę chłopa" codzienny organ tego 

stronnictwa „Dziennik Ludowy", nr. 14. 

W artykule mówi się również o PSL-u 

między innymi wyczytaliśmy taki frag-

ment: 

„PSL zaś operując wieloma milio

nami członków rosło i pęczniało". 

I kiedy to przeczytaliśmy, pochyliliśmy 

głowy w podziwie dla rycerskości autora 

który to pisze o swym przeciwniku. To 

się nazywa docenianie przeciwnika. To 

się nazywa mówienie „prawdziwej praw

dy". 

Sam prezes PSL-u nie wiedział do te

go czasu chyba o tym, że dysponuje 

„wieloma milionami . członków". I dopie

ro to chyba się ucieszył, kiedy to w 

„Dzienniku" wyczytał. 

Tylko dlaczego „Dziennik Ludowy" 

twierdził razem z nami, że 75 % man

datów sejmowych dla PSL to zbyt wie

le?„. Przecież jeśli mają miliony, to im 

się słusznie należy!... Tak samo, jak słu

sznie się należy autorowi lub korektoro

wi „Dziennika" zimny okład na głowę 

TEŻ POM YSL I 
(j) „Głos Wielkopolski" or. 15: 

„Kołdry stare szyje, nowe przera
bia - Kroczy!lska, Grobla la m. 4". 

Ze nowe kołdry się szyje, a stare 
przerabia - to wiedzieliśmy. Ale odwrot
nie ?„. Skąd obywatelka Kroczy!lska wpa
dła na taki pomysł? ... Czy to lepiej pop
łaca?„. Przecież my i tak naszych no
wych kołder do przerobienia nie damy, 
a jeśli będziemy musieli szyć - to dla
czego właśnie stare? ... 

„DYSKRETNE" OGLOSZENIE 

(m) „Dziennik Lódzki" nr. 11: 
„Pokoju niekrępującego na dwa 

razy tygodniowo poszukuję. Zapłacę 

dobrze. Oferty pod „Julian" lub dzwo

nić 120-11". 
Panie „Julian"l A dlaczego tylko 

dwa razy w tygodniu .... I ile pan płaci? ... 

Odpowiedzi Redakcii 
19 stycznia minął 

i:ozwiązań Konkursu 
nadsyłanych po tym 
my pod uwagę. 

termin nadsyiania 
Nr I. Rozw,iązań 

terminie nie braliś-

Rozlosowaliśmy 3 nagrody książko-

we między Czytelników, którzy nadesła

li dobre rozwiązania. Nagrody otrzymali: 
I) Barbarowicz Edward, poczta Mo

rąg (ul. M. Roli-Żymierskiego 14) woj. 
Olsztyn. 

2) Kozina Kazimierz, wieś Twardowo 
(192) poczta Leśna, pow. Lubań ,Dolny 
Sląsk. 

3) Wiedeńska Kazimiera, Pabianice, 
ul. Gawrońska Nr. I . 

Nagrody (książki) wysialiśmy pocztą, 

jako przesyłkę poleconą, prosimy jed-
nak o potwierdzenie odbioru. 

Fragment do Konkursu Nr I był za
czerpnięty z książki Stefana Zeromskie-
go - „Wiatr od morza". 

Otrzymaliśmy również odpowiedzi i 
takie, które „przypisały'. autorstwo frag
mentu ... H. Sienkiewiczowi („Krzyżacy".) 

Charakterystyczne jest, że wszystkie zie 
rozwiązania „pomyliły" „ Wiatr od mo· 
rza" z „Krzyżakami". 

Tow. Ju-Lódź. Pytacie, dlaczego w 
„Kwiatuszkach" nie uwzględniamy ... 
własnego wydawnictwa, w którym rów
nież ·zdarzają się przeoczenia i błędy ko
rektorskie. Bezwzględnie - lecz zosta
wiamy tę przyjemność im1ym periody
kom, które też z czegoś muszą żyć„. 

Tow. Halina B.-Mława. Rady dobrej 
gospodyni uważamy za odpowiedniejsze 
dla tygodników wybitnie kobiecych. Ma· 
my wrażenie że zainteresowania współ
czesnej niewiasty są tak szerokie, iż na
sza ewentualna strona dodatku kobiecego 
n.ie rozwiązuje sytuacji. W sprawie ko
biecego tygodnika socjalistycznego -
radzimy zwrócić się do Spółdzielni Wy
dawniczej „Wiedza" w Warszawie. 

Tow. W. G.-Kraków. „Złośliwy", Jak 
twierdzicie, Marek - nie przestanie pi
sać felietonów. Naczelny musiał ustąpić 

pod wpływem listów podobnych do Wa· 
szego. A co do wazeliny - to tylko ta
ka przesłanka. Marek sam się przekonał, 

że rysowanie nawet po posmarowaniu 
ołówka - nie jest takie łatwe„. Zresztą 

jako uczciwy socjalista nie uznaje on 
„wazelinowania". Lubi tylko kpić i oś

mieszać tn, co ,.prosi się silmo o felieton. 

fow. S. W.-Katowice. Cieszy nas, że 
odpowiedzieliście na nasz apel i dzielicie 
się z nami uwagami, spostrzeżeniami i 
dyskutujec·ie na temat wprowadzenia róż
nych „nowości" - jak piszecie. Być mo
że że niejedno uwzględnimy. Poczekamy 
tylko jeszcze trochę na dalsze wypowie· 
dzi naszych Czytelników. Dziękujemy za 
zrobiony początek i wyrazy uznania pod 

naszym adresem. 



Nasz fe.lieton 

IJRIOP -I lłitRl'I 
Do czasu mego urlopu o nartach wie· 

działem tylko tyle, że są podobne do 
niektórych naszych urzędników: trzeba 
je smarować... I że przy jeździe, by się 
1;ie przewrócić, wolno narciarzowi mieć 
dwa kijki, służące do utrzymywania 
równowagi. I to było wszystko co o 
nartach wiedziałem. Bo na łyżwach, to 
t~m kiedyś jeździłem i to podobno cał· 
kiem nieźle, ale narty? ... 

I dopiero teraz, na urlopie, w Karpa· 
czu, zapoznałem się z nartami bliżej. 

To było tak: 
W ubiegłym roku, jako że mnie 

wszyscy prześladowali i dołki kopali po· 
de mną przysługującego mi urlopu 
nie wykorzystałem. Zawsze, kiedy zwra· 
całem się z tą sprawą do naczelneg-0, od
powiadał mi: za miesiąc... Ale teraz po· 
stawiłem się. Powiedziałem: albo - al· 
boi... Albo dostanę urlop, albo wystąpię 
ze skargą do Związku. 

No i naczelny ustąpił. • nawet spytał, 

czy nie potrzebuję pieniędzy. Co innego, 
:że nie każdy naczelny tak łatwo ustę

puje i nie każdego można tak bezczelnie 
terroryzować Związkiem. Bo mam przy· 
jaciela, którego naczelny jest właśnie za· 
stępcą przewodniczącego w Związku. A 
do takiego, to czy można iść i mówić, 
że jeśli nie, to do Związku?„. Chyba nie. 

Kiedy dostałem ten urlop, pożegna· 
Iem się ze wszystkimi kolegami i kole· 
fankami po p1orze, pojechałem do domu, 
spakowałem żonę i walizkę i udałem się 
na dworzec. 

Zimno było, że strach, więc żonę zo· 
stawiłem w nieogrzewanej poczekalni, a 
sam stanąłem w długachnym, albo mo· 
że jeszcze dłuższym ogonku, by wykupić 
bilet. Stanąłem i stoję. Stoję, stoję, w 
chwilę na zegarek spoglądam i co pięc 

minut posuwam się o pół metra do przo· 
du. Kiedy po godzinie stanąłem przy kasie 
- odetchnąłem!.„ Do pociągu miałem 

jeszcze JO minut czasu. Co innego, że na 
chwilę ~.trach mnie obleciał, gdy uprzyto
mniłem sobie, że właściwie to diabli wiedzą 
czy kasjer zdoła mi w ciągu dziesięciu 

minut wydać bilet, ale zaraz zwróciłem 

sobie w duchu uwagę, że nie wolno tak 
brzydko i niesprawiedliwie myśleć o ka· 
sjerach PKP i poprosiłem bardzo uprzej· 
mie o bilet. 

Po p1ęc1u minutach kasjer podał mi 
bilet, ja zapłaciłem należność i potem 
1'1usem pobiegłem do żony, aby przy• 
padkowo nie przegapić pociągu. 

żona była zmarznięta na drewno, ale 
~yła jeszcze i mogla nawet mówić, bo 
powiedziała coś bardzo brzydkiego na te· 
mat nieogrzewanej poczekalni i ruszyii· 

śmy w trójkę, tzn. ja, żona i walizka -
na peron. 

Przy wejściu oznajmiono nam, że po· 
ciągu jeszcze nie ma, bo jest spóźniony. 

- Kiedy przyjedzie?... - Ano, nie 
wiadomo! Niedługo chyba. 

Wróciliśmy więc do poczekalni i by 
nie · marznąć, zaczęliśmy biegać dookoła 
walizki i bić się wzajemnie po plecach, 
ale to i tak nie dużo pomagało. Czego 
~ednak człowiek nie przetrzyma. Nie· 
prawda? ... 

Czekaliśmy tak pięć godzin. Po pię· 
ciu godzinach zachrypnięty głośnik oz· 
najmil nam, że pociąg z... do... wchodzi 
na peron trzeci. 

Do pociągu dostaliśmy się jakoś. A 
potem - to już jechaliśmy ... Jechaliśmy 

tak długo, aż dojechaliśmy do Jelełliej 

Góry, a potem do Karpacza. 
W Karpaczu roztasowaliśmy się u 

przyjaciela, który ma tam dwie wille, a 
gdzieindziej też jeszcze dwie i zaczęli· 
śmy odpoczywać. 

Pierwsze dwa dni rzeczywiście odpo· 
czywaliśmy, ale trzeciego dnia mojej żo· 

nie (zawsze te baby!) zachciało się nart. 
No, a jak jej się czegoś zachce, to na· 
wet sam cesarz nie pomoże„. Wyrwała 

skądś dwie pary nart, mnie dala jedną, 

sobie zostawiła drugą i dalej mnie ciag• 
nąć bym jej towarzyszył. 

Zacząłem się tłumaczyć, że ja przy· 
jechałem tu na odpoczynek, że nie umiem 
jeździć, to ona mi wtedy powiedziała, że 

na nartach to każde dziecko potrafi jeź· 
dzić, a ja - to już nic nie potrafię!... 

Te oŚtatnie słowa - dotknęły mnie. 
Mnie - męża i ojca posądzać, że nic nie 
potrafię?... Sniadanie, które właśnie jad· 
Iem zawinąłem w papier, na głowę zało· 
7.ył~m taką ładną zieloną czapeczkę, nar· 
ty założyłem na ramię i wyszedłem przed 
dom. Sionko świeciło figlarnie, śnieg 
skrzył się w jego promieniach, wiaterek 
szczypał mi delikatnie policzki, a ja wdy· 
chalem głęboko powietrze, by dodać so· 
bie odwagi. 

- Tam! - powiedziałem bohatersko 
i wskazałem ręką najbliższy pagórek. I 
poszedłem. 

Po dwudziestu minutach byliśmy na 
pagórku. Zrzuciłem z ramienia narty i 
przypomniałem sobie, że narty należy 

smarować. Pociągnąłem po nich palcem 
- nie były tJuste. Spytałem żonę: 
smarowałaś?... Nie! - odpowiedziała. 

Zmiażdżyłem ją wzrokiem i zacząłem 
się zastanawiać, czym je tu nasmarować. 
Myślałem, myślałem, a kiedy chciałem 

już wrócić do domu, by przynieść jakiś 
tłuszcz, przypomniałem sobie, że w pa· 
pierze mam bułki z szynk1l. 

Rozwinąłem więc papier, dałem żonie 
dwa plasterki szynki, sobie wziąłem 
cztery i zaczęliśmy smarować narty. Po• 
tern założyliśmy je, ja krzyknąłem: raz! 
dwa! trzy!... i odbiłem się kijkami od 
szczytu pagórka. 

Potem poczułem tylko pęd powietrza 
i kiedy oprzytomniałem, leżałem w łóżku, 
a obok mnie siedziała zapłakana żona. Z 
jej opowi_adania dowiedziałem się, że mój 
zjazd skończył się w mieszkaniu wi!li, 
która stała u podnóża pagórka. W jecha• 
łem doń przez okno. A żona - gdy ja 
hrzyknąlem - trzy! w ostatniej chwili 
przestraszyła się i nie zjechała. I jeszcze 
dowiedziałem się, że to wina smarowa· 
nia!... Ze narty nie należy smarować 
szynką. 

- A przecież narty trzeba smarować! 
Bo kto nie smaruje - ten nie.jedzie! .• 

marek. 

Ciekawostki 

Kaprys Nobla 
Znany chemik i przemyslowie.: f\ c.:b•I; 

jeden z najbogatszych ludzi na hv 1cc1e 
otaczał się wie;Jdrn przepychem i liczną 
~lużbą. Kiedyś jeden z jego slużącyclJ ze· 
nil się i Nobel s::iytal czego życ7yłby se· 
tie jako prezent ślubny. 

- Czegoś o czym nawet mar1.yć n'.e 
mogę. 

Nobel jednak domagał się aby wyja; 
wił swe życzenie 

- Pańskiego zarobku z JEDNEGO 
DNIA. 

Nobel bez słowa wypisał i wręczył rr.!J 
czek na 26 tysięcy dolarów. 

Należy to pomnożyć przez 365 ... lad• 
ny dochodzik roczny! 

Koniec poligamii 
Zapewne niewtelu czytelników wie, że 

dG niedawna poligamia nie była wzbro· 
niona w niektórych stanach USA. Tak 
zwani Mormoni mieli po kilka żon. Do· 
piero przed paru tygodniami władze cen· 
tralne St. Zjednoczonych zabrolllily za.: 
wJerać zw1i1ązek maiłżeńskł z kilkoma 
osobami naraz. 

Nleprzemakalny 
papier 

Amery~anie wymyślili papier, który_ 
gbsolutnie nie przemaka na deszczu. Na· 
razie papier ten )est drogi, lecz jeśli sta
nie je stanie się en bezwzględnie bardzo 
rozpowszechnionym artykułem. 

Zestawił L. B. 
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„W mrokach klasztoru" )'!dł 

opowieścią byłej zakonnicy _, 
karmelitki. Nie jest ona wytwo
rem fantazji. 

Maluje prawdziwe prze.życia 

dz.iewczyny, która spęd2ila rok 

Mury PQkaJł c. d. 

Zam p0 moim wejśclU zakomdce schyliły się, by z powro" 
lem poukładać 'Cegły i :is.murować szczerbę. Zauważyłam do· 
kładnie, że b ły zaopatrzone w ~zia jak prawdziwi mun• 
ru i posługiwały się uęczniie kielnit. oraz owiniętym w szmaty 
młotem. Tui obok na ziemi stało drewniane wiadro z wapnem. 

Od&yskałam całkowicie ~mł krew. Ogarnęła mDie cieka• 
wość.0 ile można to było rozpoznać w półmrolro majdowałyś• 
my się w kwadratowej sieni o niskim sklepieniu. Jedyne drzwi 
z prawej strony odcilllaly . się wyraźnie na tle ściany. Czarne na 
białym. białe na czarnym - to ponure zestawienie kolorów 
&potyka się wszędae w klaszt-Orze Karmelitek, gdm wszystkie 
ściany są białe, wszystkie zaś meble, drzwi itp. czarne, lub od
Ytrotnie. 

Jedna z zakOllllic otworzyła owe drzwi, dając mi znak, bym 
szła za ·ą. Zagłębiłyśmy się w długim korytarzu, oświetlonym 
jedynie nędzni lampką oliwną. Następnie prawie poomach prze
byłyśmy kamienne scbody, które wiodły na pierwsu piętro. 

Ta znowu citgntł ~ lrorytarz, nieco szerszy nii ten na 
parterze, lee& równe slabo oświetl~. W równych odstępacb, 
po obu strooach, wiele czarnych drzwi z niewielkimi, prastol<ąt

nymi klapami w połowie wysokości. Dowiedziałam się 

póintej, te klapy te u.mykajt okienka - miniatury klasztomeJ 
-.furty", przez które, nie otwierając drn.ri, można poda~ do 
każdej celi pożywienie i potrzebne do życia przedmioty. 

Nad każdą celą czarny prosty kr:iyi 1 napis !ac.iński, nama
y białą fari>t- Po drodze przeczytałam icb ta1ka: „Pod 

wezwaniem św. Filomeny". „Pod wezwaniem §w. Teresy od 
Dzieciątka Jezus". 

Przed jednymi drzwiami z napisem: „Pod wezwau3em św. 

Gertrudy" towarzyszące mi widmo zatrzymało się. Zazgrzytał 

w zamku klucz i bezszelestnie otworzyły się ciężkie drR'i do 
studni ciemności. 

- Oto twoja cela - poWiedwiła zakonnica. 

Siostra Ełtbleta 
/ ~ Zaczekaj chwilę - dodała bardziej poufałym tonem -

,... przyniosę tw4 lampkę chórową. 
I pozostawiła mme s-amą w eie!Tl1Klści. 

Nie zdąiyłam się jednak zastanow1~ nad przykrością pozo
stania samotnie wśród ciemności w tym nieiz.n.anym miejscu. 
gdy już powr6cila siostra Elżbieta, niosąc latarkę pierwotnego 
typu, której trzy boki były zasłonięte, -czwarty ru poprzez ma
leńkie, mat-owe S%kło przepuszcnł nieoo światła, tak słabego, 
że w porównaniu z nim absolutna ciemność wydawała się nie
mal dobrodziejstwem. 

- Oto twoja lampka ctł<Srowa - powiedziała za'konnica, 
stawiając ją na czymś, oo przypominalo stół. Nie powinnaś jej 
nigdy gasić. 

- Mu ·st palić j4 w dzień i w nocy i wuędzie zabierać ~e 
sobą. Symbolizuje ona wi~ie płortąct lampę m3drej dziewicy 
i płomień. . miłt>ś.ct dla Chrystusa, którym wiecznie powinno pło
nąć twe serce. 
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w klasztorze karmelitek, we 
Francji. 

Opowieść jej obiegła całą 

Francję i nie znalazł się nikt, 
ktoby zaczucił autocce tycb słów 
kłamstwo kib nieścisłość. 

Przecliodz~c zaś do szczegółów bardziej praktycznej natury 
dodała: 
, - Za dwa dni zabiorę eł ją, a wzamian otrzymasz inną, 

świeżo napełnioną olejem. 
Powoli wzrok mój przywykał do słabego oświetlenia. Ujrza

lam te siostra Elżbieta - jak się wkrótce dowiedziałam, prze~· 

łożona nowicjuszek - podniosła swój welon, odsłaniając twarz. 
Sprawiło mi to wielką ul~ 

Była to kobieta w nieokreślonym wieku, o szlachetnych ry
sach twarzy. 

Obejrzałam dokladnie ubiór siostry Elżbiety i doszłam do 
wniosku. że wobec sztywnych J niezgrabnych łachów, w jakie 
mnie spowił<>, strój zakonnicy wyświęconej jest bardzo este
tycuiy, żeby nie powiedzieć elegancki. 

Składa się on z obszernej sukni. o wąskich rękawach z brą·· 
Z<>wej wełny, przepasanej białym plecionym smurem, 1 białeg~ 

pmszeza be& podszewki zmarszczonego w ramionach i opad11jt· 
cego w harmonijnych fałdacb li do ziemi, z b. ego wykroch
malonego komełu, obejmującego ookładnie kontor połiwów 
i brody, który pozwalając widzieć jak najmniej skóry, kończył 

filę na plersiach tworząc tzw. modestyn, ora1 1 podwójnego 
welonu z czarnej etaminy, który moie być opuSICZOOJ na 
mrz zasłaniając ją całkowicie. 

Bose oogf tkwlly w sandałach z czarnego dnewa, pnytwier
chonego do nogi jednym rzemieniem. Prą prawym boku, r.a.
wieszony u opasującego suknie smura gruby różaniec z czar. 
aeg-0 drzewa. na szył. na jaskrawo czerwonej wsłfice mały 
krzyżyk również z czarnego drzewa, bez Chrystusa. 
Mó~ - bez Chrystusa. gdy& ma to swoje znaczenie, gdy 

się pragnie zrozumieć dobre ducha l(ennelu. W klasztoru jest 
mezliC'%0na ilo§ć czarnfcli knyiJ. Spotyka się je wszędzie 
w rożnych rozmiar.eh: 'W kaplicy. w koryt.an.ach, " celach, na
wet na piersiach zakonnic. Ale pnlinoby szukać Chrystusa 
z koścl słoniowej. z bronzu. z CJDJ c:LJ dnewa. na którym
kotwiek z łych krryży. 

Wszelk~ wyobcażenie Chrystusa st u.bronione w Kannelu. 
gdyi kh lrontemplacja mogłaby doprowa<hić t~ łub <>W-t za
konni~ do cielesnej miłości Boga. 

By zapobiec temu olebezpi~stwn, by przeszkodzić. abJ 
uczucia powinne boskiej n:atarze zbawiciel nie pomyliły się 
w adresie i nie zatrzymały si~ Dl martwych kształtach jego 
ludzkiej postaci - nie zaniedbuje się żadnego środka ostroż
ności. 

Wspom_nialam o postaciach Olryslusa nieco przypadkowo.
Zakaz, dotyczący k·h, obejmuje wszelkie malarskie i rzetbiar• 
skie wyobrażenie Boga, a tymbardziej aniołów, lub świętych. 
W Karmelu nie ma ani jednego posągu, ani jednego obrazu, ani 
nawet najmniejsze.go medalu, przedstaWliającego Chrystusa, 
Matkę Boską, anioła czy jakieg-0kolwiek 1«1lendarzowego świę
tego. 

Na zewnętrznym podwórzu ..- tak. 

W nanym klasztorze stoi tam np. posąg św. Teresy. Ale za• 
konnice nie widz~ go nigdJ. Z<>Stał on postawiony i poświęcony 
be& kh obecności. 

!<1. c •. n.)_ 



Ze wspomnień --- ...... 

I 
- Ostatni rat ci mow1ę, żebyś się 

dzisiaj po r1 ieście nie pętał. Podobno 
bwrą kogo popa.foie. 

Antoś Jednym uchem słuchał słów mat
ki. a drugim Je W) puszcza!. 

- Owa, bo to taka nowość łapanki, 

żebym przez to do miasta oie poszedł? 

- A nowość, bu powiadam ei, że ta
kich jeszcze nie było. Gorsze nawet niż 

te styczniowe, co to tyle wtedy ludzi wy
wieźli. Teniz t„ na ulicach ludi.i kolbami 
tłuką. 1abiera1ą każdego, kto im w ręce 

wpadnie, nawet takie chuchra jak tył 

- Ja tam się nie boję, za małym, na 
mnie najgorszy zielony diabeł nie łasy! 

- Mały nie mały, a ostatni raz przy
kazuję, żebyś się dtisiaj po mieście nie 
pętał. 

- A.le na podwórko i przed dom chyba 
mogę iść'? 

- Pamiętaj tylko, że ole dale}. 
- Dobrz.e, dobrz:e! i Antoś „smyr-

gnął" za próg. 
Na podwórku zobaczył Wacka, zajęte

go struganiem kozikiem jakiegoś długie

go patyka. 
Co to ma być? 

- Bat. 
- A ru"by na kogol Pnedei koni nie 

masz? 
- Tak sobie, żeby co w r~ tny

mać.. .. 
Z miewania 5i.ewcowej wyszła mała 

Marysia, dźwigając z trudem wiadro z 
pomyjami. 

- Ty! przerwiesz się jeszcze kiedyl -
przestrzegał ją Antoś. 

Wzruszyła chudymi ramionkami: 
- Majstrowa każe diwigać to i mu

szę - odpowiedziała z rezygnacją, cięż
ko dysząc z wysilku. 

- Pomogę ci - i Antoś uchwycił 

wiadro. 
Wdzięczność błysnęła w niebieskich 

oczach Marysi: jaki ten Antoś dobry! za
wsze pomoie, choć przecie i sam za du
io sił nie ma. 

Po wylaniu wiadra, Antoś powrócił do 
Wacka: 

- Chodi, wyjdziemy przed dom. 
- Wyjdziemy, zgodził się Wacek, z 

powagą ehowaj:}c kozik do kieszeni maj
tasów. 

Przed domem łagodny wiatr igrał zło· 

tymi liśćmi, opadłymi z snchotmezego 
t.łrzewka, rosnącego pod drewnianym pło
tem. 

- Wiesl!, co! chodźmy pod górkę -
zaproponował nagle Wacek. 

„Pod górkę" to się nazywało Tarnką 
do śródmieścia. 

Antoś zamy5R sif ebwilę: matka su
rowo zakuywała tego wbtśme spaceru ... 
ale... bo to będzie wiedzieć? Powie, ie 

zginąlal 
bawi! się przea domem. Matka, praniem 
zaięta, nllpewno przed bramę nie będz.ie 

wyglądać, więc... a do śródmieścia ciąg

nie, bo to tam najłatwiej można spotkać 

samotne anto nł~mieckie i wbić w oponę 
gwóźdź... oo i można śpiewaniem „kap
kę" zarobić. 

Antoś wlożył ręc~ w kieszenie i ru
szył za Wackie>n „pod górkę". 

Na parę kroków przed rogiem Nowego 
Swiatu Aotcś szarpnął za rękaw Wacka: 

- Patrz., auto! szepnął z emocją 
Yi glJSie. 

Rzeczywiście stała przy chodniku sza-
ro-zielona limuzynka ku radości Anto-
sia - bez szofera! 

Spojrzał haeznie w prawo, w lewo, 
jednym susem c.opad1 ~amotoego auta, w 
sekundę wbił \\ oponę ostry gwóźdź wy· 
jęty z kieszeni majtasów, uskoczył z po. 
wrotem na chodni!, i jakby nigdy nic, po
szedł dalej, bt-ztrosko pogwizdując. 

- Ale ci się udało! - pnyzmał Wacek. 
- Mnie się zawsze udaje - zapewnił 

chełpliwie Antoś 

- Może pan iśc, łapanka po.szła w 
Chmielną. Proszę tylko na rogach uwa
łać. 

- Dz.~uję - powiedział mężczyzna 
z teczką i wyszedł a bramy. 
Antoś mimoobodeo. zauważył. ie wy

gltd•Jtca aa lekkt tecJ.ka musiała być 
bardzo cięika, gdJi ~czyma niósł ff 
a widocznym wysilkiem. 

Pewnie gra.na ty, albo rewolwer1 - po· 
myślał Antoś. 

- Gdzie teraz pójdziemy? - u.pytał 

Wacek, wylazłszy za Antosiem z bramy. 
- Chyba do domu, myś~ ie ze -śpie

wania nic dzisiaj Die będzie. Wozy cho· 
tnlf eałkie]D puste. 
P~fi. nie śpiesqc się Nowym Swia· 

. tern. Nagłe od Swłttokrzyskiej wjpadło 

ciężarowe auto i zatr~ się na roku 
Ordynackiej. 

Wyskoczył! z niego iandanni i raczęli 
wyprowadzać na chodnik jakieś dziwacz· 
ne postacie. 

Antkowi oczy na wieneh wylazły ze 
zdumienia, bo cóż to za nowe łajdactwo 
niemieckie?! 

Owym postacrom ai po ramion spa· 
Ciają ni to czapy pa.piero e. ni to wory, 
bose nogi człapią po chodniku_ 

Te bezgłowe postacie ustawiają żan

darmi pod murem zburzonego w 1939 r. 
domu. Mur jest cegla5ty, czerwony, sza
ro odcinają się od niego te ludzkie po
s tacie w papierowych czapach-worach. 

n·-00 wielu z pośród rozstrzeliwanyclt 
umierało i okn.ykiem~ „Jesz.cze Polska 
Die zginęła!" Wi~c by nie słyszeć tyclt 
okrzykdw, zbiry niemieckie załewaią ska· 
zańcom usta gipsem. A ł>y w oczy swo-

im ofiarom nie patrzeć, nakładają 1111 ua 
głowy aż po ramiona czapy papierowe ... " 
- przypomniały się nagle Antosiowi za
słyszane od kolegi ojca słowa. 

żandarmi ustawiają się na przedwko 
bezgłowych postaci. 

Jakto?! To tu, n-. ulicy, w biały dz:icń 

uastąpi egzekucja?t . 
Antosiowi zgroza jeży włosy. .. poczuł 

nagle silny uścisk ramienia: obejrzał się: 

1 spotkał pełne przeraZ.enia oczy Wacka: 
- Antoś, uciekajmy - szepoąl trzę· 

sącymi się csrami. 
Tak, taki Uciec stąd! 

Ale nogi jakby wrosły w płyty eh-Od· 
n:ika, a oczy przylgnęły do tych nieru• 
chomych kukieł. Tt.. ODi tam pod tymi 
ezapami majt usta zalane gipsem. aby, 
nie mogli zawołać y., ostatniej chwili ży• 
cia, że „Jeszcze Pol.ska nie zginęła!" 

Szczęknęły zamki karabinów. Zaraz 
kulami rzygnie śmierć. 

Antosiowi serce wali tak mocno, jak· 
by chciało z piersi wyskoczyć. 

Zaru lu B'! jego oczach stanie się 

zbrodnia. Popełnią ją ci opici polską 

krwią kaci w z.idonych munduncll. 
A ci tam, ci so stojł nieruchomo. mo· 

że by z ich piersi bucho,l knyk wiary_ 
I miłości Ojczyzny ... ale to się stać'. ni 
może, bo ręce k1tó..., gipsem zalały usta .. , 

Ale on, Antoś może kny~ć, tak, on 
może... za nieb, u tych. co zaraz pad· 
q ... 

I nagle z piersi Antosia wyrwał się 

okrzyk i padł nutą wiary w oniemiałe ze 
i.grw:y ulice Warszawy; · 

- Jeszcze Polska nie zg~am 
Zanim żandarmi obej.neli ~ jui dwaj 

niali chłopcy mik.li u rogiem ulicy, tyl
ko tupot d.lieeinnycb nóg rozległ sit 
echem i echem doleciał pełen dumy i wia· 
ry krzyk: / 

- Nie zginęla!1! 

Zaterkotały karabiny. 
aa Wachnowska. 
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Fraszki wiecznie aktualne 

.Wespazjan Kochowski (1633-1700) 

Pijany do siebie · 
Nile służycie mi nogi; służcie, proszę nogi, 
Bo będziecie mieć nocleg lada gdzie u 

drogi, 

Lecz nie nóg, inszych członkó~ błąd to 
jest, a duży, -

'Jak mają nogi służyć, gdy głowa nie 
służy. 

Nagrobek urzędnikowi 
,Wielka była polityka 
,Tego pana urzędnika. 

Nie dał zgorszenia nikomu, 

Bo kradł zawsze pokryjomu. 

Nagrobek pijakowi 
Łyknął, 

Krzyknął, 

Przewrócił oczyma, 
ł już go nie ma. 

(Robotnik, Nr. 352) 

Leopold Lewin 

Spotkanie 
W zielonych nurtach Wisły płynęły dziś 

rano 
Różyczka holenderska i zwykła.. guanq. 
Ona lekko pociąga noskiem z łobuzerska 

I przedstawia się: jestem róża holenderska. 
A guano bidula myśli co by tu rzec, 
'Aby szumnym tytułem dumną różę urzec. 
Myśli, aż w końcu rzecze z żałosnym 

grymasem: 
A ja... ja jeszcze wczoraj byłem 

ananasem. 

Ze ska r Ó ·c.ci anegdot 
I tak bywa. •• 

Znana jest fanatyczna przemowa, jaką 
biskup Dol miał do króla z przyczyny 
amnestii dla protestantów. Kiedy biskup 
Saint-Pol pytał go, czemu przemawiał 
imieniem swoich kolegów, nie poradziw
szy się ich, ów odpowiedział: „Poradzi
łem się mego krucyfiksu". 

- W takim razie, odparł biskup Saint· 
Pol, trzeba było odpowiedzieć ściśle to, 
co krucyfiks powiedział Waszej Eminen· 
cji". 

*-* '* ' 
Kiedy arcybiskup Montazet udał się 

na swoje stanowisko do Lyonu, stara ka
noniczka, siostra kardynała de Tencin, 
winszowała mu sukcesów wśród kobiet, 

między innymi dziecka, które miał z pa-· 
nią de Mazarin. Prałat przeczył wszyst-· 
kiemu i dod11!: „Toć potwarz nie oszC'zę

dziła nawet pani. W mojej miłostce z pa
nią Mazarin nie więcej ,iest prawdy niż 

w tej, o którą panią pomawiają z kardy· 
nalem". 

- W takim razie, rzekła spokojnie 
kanoniczka, dziecko jest pańskie. 

** 
* Odbywano proC'esję z relikwią św. 

Genowefy, aby wybłagać suszę. Ledwie 
P.rocesja ruszyła, zaczęło padać; na co 
biskup de Castres rzekł jowialnie: „świę· 
ta się pomyliła; myśli, że my ją prosimy 
o deszcz". 

(„Charaktery angdoty" - Chamforda) 

Zawodowe 
przyzwyczajenie 

Królowa rumuńska Maria, podróżując 
po Ameryce, chciała kiedyś zwiedzić pe
wną klinikę psychiatryczną. Po wyjściu 
z auta, królowa skierowała się wraz ze 
świtą do poczekalni. Na spotkanie wy
szedł dyżurny lekarz. Jeden ze świty ·za

anonsował: 

- Jej Wysokość królowa Rumunii! 

- Tak, tale„ opowiedział lekarz, i 
zwracaj'1C się do królowej mówi· 

- Od jak dawna uważa się pani za 
królową Rumunii? 

Przewidujący poeta 
Słynny poeta francuski. Jean Cocteau 

spowiadał się na łożu śmierci jakiemuś 
księdzu. Surowy ksiądz zażądał spalenia 
rękopisu ostatniego utworu poety. Co-

('[eau natychmiast rzucił rękopis do og" 
nia, który trzaska! na kominku. 

Po wyjściu księdza jeden z przy jaciól 
poety strofował go za takie nieposzano· 
wanie dziel sztuki. 

Bądź spokojny odpowiedział 

DROGA SLUZBOVIA 
chory zamierającym głosem - kazałem 

przedtem zrobić odpis. 

Srodek na lunatyzm 
Jan Jerzy z Brandenburga był pra

dziadkiem i zwracał wielką uwagę na to, 

ażeby zawsze była zachowana droga słu

żbowa . 

Gdy jednak prawnuk kiedyś balaso-

wał, Jan Jerzy zwrócił się do swego na· 

stępcy : - Powiedz proszę twojemu sy· 

nowi, że nakazuję jego synowi, ażeby. 

zachowywał się cicho! 

Z UPO""AZNIENIA 
Adwokat czarnoseciniec Zamysłowski 

skarżył się kiedyś w sądzie na ból głowy. 

- To choroba wszystkich mądrych 

ludzi - powiedział Zamysłowski do sto-
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jącego obok adwokata KarabC'zewskiego. 

- To pan chyba choruje z czyjegoś 

upowazmema - odpowiedział z uśmie· 

chem I<arabczewski. 

W obecnośd Marka Twaina pewien 
młodzieniec, znany łgarz, opowiada!, że 

cierpi na lunatyzm. 
- Mam świetny środek na to - po

wiedział Twain i napisał na karJce papie
ru kilka słów. - NieC'h pan idzie z tą re
ceptą do składu materiałów piśmiennych. 

- A dlaczego nie do apteki? - spy
tał młodzieniec. 

- Tam wszystko napisane! 
Recepta brzmiała: „Pluskiewki - jed· 

no pudełko. Rozsypać codziennie przed 
snem, po 3 łyżki stołowe koło łóżka cho
rego", 


